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Słyszycie wy, 

wy z białych ścian, wy z kurnych strzech 
wy z miast, — 

jak się tysiącem niesie ech 

nad lasy, pola, wód rozchwieje, 

nad wszystką wieś — 

jak się kołysze, jak rozdzwania 

coraz to głośniej i radośniej, 

jak się słonecznym blaskiem śmieje 

ta pieśń, 

pieśń wielka ZMARTWYCHWSTANIA! 


„Wesołego 
Alleluja!” 


życzy najserdeczniej 
wszystkim «АБопеп- 
tom, Czytelnikom 
Wspótpracownikom 
i Przyjaciołom 
naszego pisma. 


Otwórzcie okna i drzwi 
szeroko otwórzcie 

na świat 

i wyjdźcic: 

wy z kurnych strzech i białych chał 
i tężcie słuch i tężcie wzrok, 
jak się rozjaśnia Świlem mrok, 
jak bije dzwon 

па ZMARTWYCHWSTANIE 
bije — 

nie na ZGON! 


EDAKCJA 


Wyjdźcie, 
wyjdźcie! 

Wsłuchajcie się w tę pieśń 
pieśń TRIUMFU, 

którą wam Śpiewa dziś 
ZIEMIA! 

ZIEMIA! 

Żywicielka Wasza i Macierz 
wasz pot i trud 

1 łzy i krew, 

wasz — najżarliwszy pacierz! 


Nie to, 

Że niebo chmurami sine, 

a chmury gradem brzemienne 
wyjdźcie 

i słyszcie: 

Wy z białych chat, wy z kurnych strzech 
jak się tysiącem niesie ech 

nad lasy, pola, wód rozchwieje 

nad wszystką wieś, 

jak się kołysze, jak rozdzwania 
coraz to głośniej i radośniej, 

Jak się słonecznym blaskiem śmieje 
ła pieśń, 


Pieśń wielka: ZMARTWYCHWSTANIA! 


Stanisław Stwora 


Str. 2. 


STANISŁAW MIKOŁAJCZYK, Poznań. 


Na czy 


Zagadnienie wsi jej warunków 
bytowania, stało się nagle centralnym 
zagadnieniem w Polsee. Szezególnie po 
ostatnim strajku chłopskim w sierpniu 
zeszłego roku zagadnienie to weszło na 
arenę opinii publicznej. Jeżeli jeszcze 
do niedawna — literaci i publicyści z o- 
kazji wakacyj, zetknąwszy się z rzeczy- 
wistością życia wiejskiego, roztkliwiali 


Na Święta! Najtaniej! 


Towary kolonialne 
Kawa — Herbata 


M. Jawornicki 


Kraków 
Rynek Glfwny 44. Dinga 82. Podgórze Rynek 33. 


reportażami o nędzy wsi różnych dy- 
gnitarzy przy czarnej kawie, czy też na 
krótko absorbowali umysły, wiecznie za 
nowością goniących mieszczuchów 
to obecnie już na dłuższej przestrzeni 
czasu niema dnia, by zagadnienie chło- 
pa i wsi nie było poruszane, omawiane, 
dyskutowane. 

Omawia to zagadnienie, chcący u- 
chodzić za chłopskiego ministra. p. Ро- 
niatowski — 


Piszą na ten temat jego dyrektorzy 
departamentu w pismach, przez siebie 
redagowanych, próbując w nich przy 
tej okazji siać dywersje w Stronnictwie 
Ludowym. 

Na temat wsi nie dawno mówił Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej. Odłam sa- 
nacji t. z. „Naprawa“ zamierzała nawet 
specjalnie dla swoich celów wykorzy- 
stać poruszane zagadnienie wsi. 

Szef Ozonu, gen. Skwarczyński. jak- 
kolwiek kilka dopiero miesięcy po 
wyjściu z wojska zajmuje się polityką, 
zdążył się już zorientować, że trzeba, 
by Ozon zajął się chłopem, jakkolwiek 
zastrzega się przeciw prezesowi Wito- 
sowi, Stronnictwu Ludowemu i jego 
polityce, 


chociaż go przecież z tej 

strony ani o współpracę, ani 

о uznanie taktyki Stronnic- 
twa mikt nie prosił. 


Ostatnio nawet sam wiceprezes 
Stronnictwa Narodowego p. Bielecki, a 
za nie prasa endecka — grzmiąc, prze- 
strzegając i pouczając — przy swoistym 
precyzowaniu taktyki Stronnictwa Lu- 
dowego — zajęła się wsią i chłopem. 

Jeżeli więc tak wszyscy poza 
Stronnictwem Ludowym, które zawsze 
szczerze o interesy wsi walczyło — tak 
się tą wsią interesują, gotowi jej poma- 
gać i dla niej pracować, to należałoby 
przypuszczać, że nie długo już niedoli 
chłopskiej w Polsce. 

Tymczasem rzeczywistość przeczy 
tym wszystkim zapowiedziom i ocenom. 

Gdzież więc leży przyczyna, iż mimo 
tylu przyjaciół i przychylności coraz 
gorzej się chłopu powodzi. 

Ataki prasowe p. Bieleckiego na 
Stronnictwo Ludowe wespół z atakami 
natury bojówkarskiej na członków 
Stronnictwa Ludowego i zorganizowa- 
nej młodzieży wiejskiej, powodowane 
są niczym innym, jak соѓапіе się 
gwałtownym wpływów endeckich wśród 
chwilowo obałamuconych chłopów. Dla 
wielu zbałamuconych chłopów nakaz 
Stronnictwa Narodowego йө zwalezania 
czynnego — razem х administracją — 
akcji politycznej, wszczętej przez Stron- 
nietwo Ludowe, w sierpniu zeszłego ro- 
ku — był równocześnie rozkazem do 
występowania z Szeregów Stronnictwa 
Narodowego. Dopełniła miarki opinia 


„WEZ БЫ 


— 


pism endeckich, które na hasło wysu- 
nięte przez bezstronnego działacza ka- 
tolickiego, księdza Machaya, wołające- 
go o władzę, ziemię i oświatę dla chło- 
pa — odpowiedziały: — pierwsze dwa 
żądania — migdy — trzecie może być 
tylko częściowo uznane za słuszne. Dla- 
tego też nad endeckim  zainteresowa - 
niem się wsią możemy przejść do po- 
rządku dziennego. 
Inaczej ma się sprawa 
przyjaciółmi wsi. 

Mają bowiem oni swój program dzia- 
łania i przewagę czynnika, dysponują- 
cego atrybucjami władzy w Państwie. 
(Wykluczam tu oczywiście Ozon, bo z 
jego programem i działaniem na wsi 
nikt poważnie się nie liczy). 


Postanowiono postawić 
na brzuch chłopski. 


Przez materialną poprawę wsi chca 
dążyć do zagarnięcia wpływów wśród 


z tamlymi 


chłopów. Należe do ludzi, którzy ogro- 
mną wagę przywiązują do zagadnień 
natury gospodarczej w rozbudowie kul- 
tury wiejskiej. Mam odwagę stwier- 
dzić, że błądziło się w stronnictwie wle- 
dy, gdy przewaga elementów politycz- 
nych spychała na dalszy plan elementy 
natury gospodarczej. Tym niemniej, 
pragnę to kategorycznie podkreślić, 
mylą się ci, którzy sądzą. że droga do 
wpływów na wsi prowadzi tylko przez 
brzuch chłopski. 1 to nietylko dlatego, 
Że zbankrulowały dawno hasła: „chło- 
pie nie wierz swoim przywódcom, nie 
zajmuj się polityka. bo to śŚwiństwo?. 
Za pomocą tego „świństwa“ wykuli oni 
sobie „elitę* — zapewnili jej wyłącz- 
ność praw i dobrobyt — a chłop... po- 
został dziadem i obywatelem gorszego 
satunku, 

Chłopi doskonale zdają sobie rów- 
nież sprawę z tego, że przy niekorzyst- 
nym dla siebie ustroju i systemie poli- 
tycznym, najbardziej nawet intensywne 
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Ostry kurs wobec ludowców 


„Słowo“ z dnia 3. 4. br. pod tym tylu- | rycznie program postulatów politycznych, п 


łem pisze: 

(Ł) Od lata roku ubiegłego ludowcy za- 
jęli w walee z regimem najbardziej wysu- 
nięte szańice na froncie opozycji. Kongres 
krakowski pokazał, że w Stronnictwie Lu- 
dowem, szczególnie w jego dołach panuje 
nietylko zdeeydowana wola utrzymania się 
na tych szańcach. 


Dla tych zamierzen pragnęliby ludowcy 
pozyskać jeszcze sfery robotnicze. Stąd też 
szczególnie od kongresu krakowskiego је- 
steśmy świadkami całego szeregu manife- 
stacyj solidarności politycznej rnehu Indo- 
wego i robotniczego, które znalaziy swój 
wyraz w szeregu wystąpień ludowców na 
zebraniach PPS w różnyeh częściach kra- 
jn. 

Jakie stanowisko wobec przygotowującej 
się ofensywy ludowców zajął regime? 


Odpowiedź regime'u po przemówieniach 
Pana Prezydenta i marszałka Rydza Śmi- 
głego, jakoteż po przemowie szefa Ozonu, 
gen. Skwarezyńskiego i po artykule „Gaze- 
ty Polskiej“ na temat emigracji politycznej. 
— jest bardzo jasna: „Odrzucamy katego- 


жанай 


місе program Nowosielee. Stanowisko na- 
sze pozostaje niezmienione, (w czem b. sil- 
nie podkreślona została miezmienność po- 
glądów w kwestii Witosa). Najpierw pod- 
danie się mocy prawa i zgłoszenie się do 
odbyeia kary, potem akt łaski Prezydenta“, 
Podkreślenie tej kwestii wydało się kiero- 
wniczym sferom regime'u szezególnie po- 
trzebne ze względu na te, że w łonie sa- 
mego obozu rządzącego w sprawie Wito- 
sa istnieją rozbieżne poglądy, co znalazło 
również wyraz w niektórych  przemówie- 
пізеһ w parlamencie. 

Artykuł „Gazety Polskiej“ jesi właści- 
wie zaadresowany nie tyle de Witesa, ile 
do ludzi własnego obozn. Odrzncnjąc po- 
stulaty polityczne, równocześnie kierowni- 
eze sfery regimeu dają do poznania, że są 
gotowe realizować w najszerszym ujęciu i 
wielkim nakładem środków pregram go- 
spodarezego i kultnralnego podniesienia 
wsi i w tej pracy ehętnie widzieć bedą 
udział działaczy Indowych. Wykonanie te- 
Бө programn wir‘ kiego, jak sądzić moż- 
na z pewnych ег зсјаеуј, byłoby powie- 
rzone ministrowi Poniatowskiemu i napra- 
wiaczom. 


Gazela Polska” о emióraniach brzeskich 


‹ 


Nawet w obecnym,  „zozonowanym* 
Sejmie, znałazło się kilku posłów, którzy 
w ciągu ostatniej sesji wysunęli sprawę 
amnestii dla emigrantów brzeskich. Roz- 
gniewała się z tego powodu „Gazeta Pol- 
ska“, będąca naczelnym organem „Ozonu“. 

W długim artykule dowodzi „Gazeta Pol- 
ska“, że niewłaściwe jest nazywanie emi- 
grantów brzeskich „emigracją polityezną“. 
Wszak emigrantów tych — powiada  „Ga- 
zeta Polska“ — jest zaledwie czterech, 
wszak opuścili kraj, nie z powodu „wy- 
znawanego przez nich programu polityczne- 
go, ani działalności stronnictw, jako ta- 
kich“, lecz z powodu ciążących na nich wy- 


tylko prawo łaski Prezydenta 
spolitej. 

Wprawdzie „Gazeta Polską“ wyraźnie 
tego nie pisze, ale z całych jej wywodów 
wynika, że w sprawie emigrantów brze- 
skich. jedna jest tylko droga: niech wrócą, 
zgłoszą się do więzienia i liczą na prawo 
łaski Prezydenta Rzeczypospolitej! 


Rzeczypo- 


Artykuł ..Gazety Polskiej“ — przyznać 
to trzeba — jest spokojny i nie napastli- 
wy. To też wielką mielibyśmy ochotę od- 


powiedzieć nań spokojnie, ale obszernie, 
punkt po punkcie Niestety, nie ташу tej 
swobody wypowiadania naszych poglądów 


roków, sądem wydanych, „za konkretne jaka ma naczelny organ .„Ozonu*. Jesteś- 

czyny“, „za działanie sprzeczne z pra-| MY skrępowani cenzurą, może więcej. niż 

мет“. А z chwilą, gdy wyroki zostały wy- każde inne pismo. To też musimy się o- 

dane, — powiada dalej „Gazeta Polska“ —- папам do zacytowania głosu „Gazety 

to ani rząd, ani parlament nie mają w tej Polskiej". 

sprawie nic do czynienia, i istnieć może („Zielony Sztandar“.) 
ER: ЖЫ 


Prezes Mikołajczyk poraz 4-ty przed sądem 


W ubiegłym roku na święcie ludowym 
w Ostrowiu Wielkopolskim wygłosili prze- 
mówienia m. in. prez. Mikołajczyk i p. 
Mocek, krytykując system szkolny, wpro- 
wadzony przez min. Jędrzejewicza. Wyto- 
czono im za to proces, który przechodzi 
bardzo długie i urozmaicone koleje. 


Sąd Okręgowy w Ostrowiu uwolnił p. 
Mikołajczyka i Mocka, ale prokurator 
wniósł odwołanie do wyższej instancji. 


Na skutek tego odwołania sąd apelacy; 


Mocka, każdego na 4 miesiące, bez zawie- 
szenia. 

Skazani wnieśli kasację do Sądu Naj- 
wyższego. Sąd Najwyższy zniósł wyrok i 
przekazał sprawę sądowi apelacyjnemu w 
Poznaniu do ponownego rozpatrzenia. 

Sąd Apclacyjny wyznaczył sprawę na % 
stycznia, w ostatniej jednak chwili zdjęt 
sprawę z porządku dziennego. Rozprawa 
odbyła się dopiero 4 kwietnia, w ten spo- 
sób p. Mikołajezyk i Mocek stanęli już po 
raz 4-1у przed sądem w tej sprawie, Tym 


my w Poznaniu skazał p. Mikołajczyka i' razem prezes Mikołajczyk został zwolniony. 


prace własne nad podniesieniem kultu- 
ry materialnej nie dadzą р ileżytego 
etektu. Każdy krok. każda zdobycz ma- 
terialna zosłanie przez rządzącego prze- 
ciwnika polilycznego oceniona jako nie- 
dopuszczalna zdobycz moralna. golowa 
wzmocnić stanowisko opozycjonisty w 


opinii chłopskiej,  dlulego zostanie 
wszystko zrobione. bv przeszkodzić 1 
uniemożliwić. a conajmniej obrzydzić 


le prace na odcinku gospodarczym po- 
dejmowane Niechaj to sobie zapamię- 
tają konserwatyści, którzy radzili chło- 
пот pracę na (егепіе gospodarczym, 
jako uniemożliwienie im prac na odcin- 
ku polilycznym. 

Ale to są rzeczy drugorzędne. 

Mówi się ciągle 


o potrzebie walki 
z komunizmem i faszyzmem. 


Potępia się lam przewagę czynniką 
materialistycznego nad ideowym. Prze- 


cież z faktu, że w Rosji powstawały 
Dnieprostroje — Magnitogorski i inne 
gigantyczne zdobycze natury gospodar 
czej — nikl nie ma zamiaru wyciągać 
wniosków о potrzebie wprowadzenia 
komunizmu do Polski. Wielkie auto- 


strady, ogromne zdobycze techniczne w 
Hitlerii nie przekonywują nas ani na 
chwilę do narodowego socjalizmu i jego 
neopogańskich teoryj. Piramidy egip- 
skie były niewątpliwie wielkim dzie- 
łem ówczesnej epoki, ale zbudowane 
były rękami niewolników, pozbawio- 
nych praw i wolności! 

Jesteśmy chrześcijaninami — wie- 
rzymy w istnienie duszy. Dlatego też 
nigdy nie zadowolą nas teoric oparte o 
materializm ziemski. Dlatego nie wezmą 
we władanie dusz chłopskich ci, którzy 
lylko ciało nakarmićby chcieli. 

Chłop jest człowiekiem a nie zwie- 
tzęciem, kióre po nakarmieniu wszędzie 
zagnać by można. 

Wreszcie ostatecznie nawet tego 
chleba nie byli w stanie tej wsi dostar- 
czyć ei. którzy przez chleb wyłącznie 
chcieliby panować na wsi. 

Nie byli w stanie i nie będą. Do tego 
bowiem. by nietylko wsi polskiej, ale 
całemu narodowi zapewnić chleba pod- 
doslatkiem — trzeba mieć plan gospo- 
darezy — rząd cieszący się zautaniem 
całego społeczeństwa i entuzjazm i wolę 
popierającego plan gospodarczy społe- 
czeństwa. 

Jak jest z tym zaufaniem mówi nam 
sam p. Prezydent w swojej mowie. 

Będzie ono dopiero zdobywane w 
szerokich masach. Na początek więc za- 
miast zapełnienia żołądków chłopskich, 
będzie jeszcze praca nad montażem zau- 
lania dla systemu. Montaż ten istniał 
zresztą od maja 1926 r. i różne prze- 
chodził koleje. 


Oby więc czekanie na chleb 
nie trwało drugie lat 
dwanaście 


Jeszcze jedno — wysiłki ku podnie- 
sieniu wsi nie mogą iść przez dalszą 
proletaryzację wsi i biurokratyzowanie 
jej żyeia. Po tej drodze bowiem nie do 
podniesienia gospodarczego i kultural- 
nego wsi polskiej dojdziemy — ale do 
jej całkowitego pogrążenia gospodar- 
czego i uzależnienia politycznego. 

Taka droga, to droga do socjalizacji 
i kolektywu — a ani jednego, ani drv- 
giego chłopi nie chcą. 

Dla nas — ludowców pozostaje jc- 
dyną i słuszną droga, którą dotychczas 
«госту ту: 

Przez uświadomione politycznte, w 
pełnię praw wyposażone masy chłop- 
skie, do wysokiej kultury gospodarczej 
1 duchowej wsi polskiej! 

Kulturalna i zasobna wieś — to pod- 
ха fundamentalna potęgi i niezalcz” 
`+ państwa. 
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fis. Józef Sanaś 
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7 wiosną 2 


Gdy z wiosną zaczyna się przednó- 
wek, gdy głód zaczyna zaglądać coraz 
naturczywiej do chłopskiej chaty, do su- 
terynowej izby bezrobotnego, zaczynają 
kwiinąć kwialy: śniegutki, pierwiosnki, 
krokusy, anemonv, konwalie. Piękną 
barwą i zapachem wabią one oczy zgło- 
dniałych, lecz niestety wszystkie są tru- 
jące. Nawet nierozumne bydle omija te 
kwiaty, a pobawią się niemi nierozurma- 
ne dzieci, wiją wianki, które następnie 
porzucą. Poważny gospodarz czeka na 
wyhodowane swoją ręką zboże. 


POLITYCZNY PRZEDNÓWEK. 

Te same objawy mamy również w 
polityce. Dla nas chłopów i robotników 
zakwilły przepiękne kwiaty obietnic ze 


strony różnych dostojnych osób, lecz 
niestety obielnicami nie można głod- 


nych nakarmić, nie można w najpięk- 
niejsze (razesy przyodziać i obuć bo- 
sych dzieci, które dziczeją po chałupach, 
bo dia miliona dzieci chłopskich nie ma 
odpowiedniego obuwia i ubrania, nie 
ma środków na zakupno ciągle zmie- 
nianych podręczników szkolnych. We- 
diug obliczeń jest na wsi osiem milio- 
nów ludzi nie posiadających żadnej pra- 
ey, ani żadnej nadziei na nią, a żyjących 
w prawdziwej nędzy. Uzyskanie średnic- 
go czy wyższego wykształcenia, to dla 
chłopskiego dziecka dziś marzenie śŚcię- 
tej głowy, bo nawet gminne stypendia 
doslają dziś dzieci dróżników i urzędni- 
ków gminnych. 


PĘTLA ZACISKA SIĘ POMAŁU, ALE 
STALE. 

Swoją drogą, jeszcze nie słyszałem 
nigdy o takim rzeźniku, któryby nie u- 
znawał cieląt, owszem każdy nie tylko 
tznaje. ale ceni zwłaszcza te najgłupsze 
cielęta, które same pędzą za rzeźnikiem 
zlizując sół z palców spryciarzy. Chłopi 
Już dokładnie się nauczyli odróżniać 
ohleśne słowa i piękne obietnice. Do- 
brze umieją ocenić wartość lizusów, 
którzy biegną na wyścigi do spółdziel- 
ni, aby dostać 100 zł. pochodzących nie 
z prywatnej kieszeni, ale z funduszów 
dyspozycyjnych, na które wszyscy chło- 
рі płacą podatki. Chłopi w Polsce pa- 
miętają także dokładnie o tym, że w XV 
1XVI wieku pańszczyznę także nie od- 
razu wprowadzono. Najprzód były ła- 
Pówki dla sołtysów, potem muzyka i 
zahawa dla młodych, potem dopiero ko- 
lejno jeden dzień pańszczyzny, aż przy- 
szło do sześciu i do trzystoletniej pań- 
Szcezyźnianej niewoli, która chłopa nie- 
$dyś wolnego obywatela doprowadziła 
do prawnego i gospodarczego zrówna- 
tie z żywym inwentarzem jaśnie pań- 
skiego folwarku. 


TARNAWICA POLNA. 

Nie dawno opowiadał mi z wielkim 
Oburzeniem jeden z urzędników, że gdy 
zp Tócono się do gromady Tarnawica 
Код w powiecie tłumackim z bardzo 

orzystną propozycją komasacji połą- 
Czonej z upełnorolnieniem, gromada je- 
лесное uchwaliła, chę 

Е: | кй. а рес 
+ piero moga mówić o komasacji. Gro- 
"ma la. nie jest zresztą odosobniona, a 
odry о Гут, że mimo najpiękniej- 
к" słów, mimo widoków na duże Ко 
“м gospodarcze, wieś hoi się, by rę- 
2 do klórvch nie mit жинар ann t 
7 bokęrmu nie пе ły jej piek 

ch, ale Lrujących kwiatów. 


k 


wiosną, kwiaty rosną... 


Stanowisko takie utrudnia, albo 
wprost uniemożliwia organizację wsi i 
podniesienie gospodarstwa na wyższy 
szczebel, ale len niesamowity upor 
chłopski i nieulność chłopów do wszel- 
kiej inicjatywy zoslały przez ostatnie 
dziesięć lat dokładnie ufundowane 
przez wiele. wiele pieknych frazesów. 


Poleca znakomity węgiel górnosląski z kopalni 


„Piast“ 


Nie niszczy pieców, jest bardzo oszczędny 


w użyciu. 


do miejscowości położonych nad Wisłą. 


Dla P.T. Zarządów Gmin. Spółdzielni Roln. dogodne warunki. 


PRAWO MUSI BYĆ DLA WSZYSTKICH 
RÓWNE. 

Nie chcę tego przednówkowego roz- 

jważania zostawić bez podania argu- 


JAN KWIATKOWSKI 


Kraków, Zwierzyniecka 19. 


Firma polska, katolicka, założona w r. 1868. 


Dostawa wagonowa 


NASIONA NAJLEPSZYCH BURAKÓW ŻÓŁTYCH „OLBRZYM” 


mentów zupełnie realnych, 
cych tragedię dzisiejszej wsi: 

Przed dwoma tygodniami „Gazeta 
Polska“ z niesłychanym oburzeniem pi- 
sała o tym, że znalazło się czterech pol- 
skich obywateli: Witos, Kiernik, Bagiń- 
ski i Lieberman, którzy mimo prawo- 
mocnego wyroku nie zgłosili stę do 
więzienia, lecz wyjechali za granicę, 
depcząc przez to powagę ojczystego 
prawa. Gazeta Polska zapomniała jed- 
апак, 


oświetlają- 


Zgan puik. House 


W ubiegłym tygodniu zmarł w Nowym 
Jorku obywatel 
House, którego nazwisko 
sprawą polską. 

Pułk. House był najbliższym współpra- 
cownikiem і przyjacielem prezydenta Sta- 
nów Zjednoczonych Wilsona. Był jego 
„doradcą w sprawach zagranicznych w cza- 
sie wojny światowej i on to przyczynił sie 
w znacznym stopniu do sformułowania tak 
zwanych „14 punktów Wilsona“, na pod- 
stawie htóryeh miał być zawarty pokój. 
Jako 13-ty punkt figurowało odbudowanie 
niepodiegłości Polski. 

Pułk. House był wielkim przyjaciciem 
Paderewskiego i pod jego wpływem za- 
znajomił się ze sprawą polską i stał się 
orędownikiem odbudowania niepodległości 
Polski. 

Paderewski, echeac uczcić zasługi Hou- 
тасты | WBA | LF Тш юк 12 ZPOW 
„. LIKWIDACJA REPREZENTACJI P. K. P. 
I PORTOW GDANSKA I GDYNI W WIEDNIU. 
Doia 24 bm. uchwalona zostala w Warszawie 


związało się ze 


ua posiedzeniu komilelu Nadzorczego Zagra- 
uicznych Przedstawiciestw Kolm Polskich + 
norlów блаа j Оло likwidacja przedsła- 
wiciesiwa w Wiedniu. Likwidacja la ma na- 


stąpić w przeciągu kwielnia. 


Połcukrowych białych, marchwi 


pastewnych. oryginal. lucerny 
i wszelkich innych po cenach hurtownych poleca 


HODJWDLA NASION rm; CZYŻOWSKICH 


= у Krakowie, ul. Szoitalna 36. == 


sa, ufundował 


francuskie 


mu pomnik w Warszawie. 
Stanów Zjednoczonych; W Poznaniu wzniesiono pomnik Wilsono- 
wi. 


A no fednej filiżance kawy słodowej Кпеірра 
nie można zaoszczędzić łorłuny I 
codzienne używanie pożywnej і wyśmienitej 
kawy słodowej Kneippa daje duże oazczęd- 
ności lwywiere w dodatku zbawienny wpływ 
na nosze zdrowie Również smaczna jest 
ta zdrowa 


Kawa Słodowa kneippa 


TAK WYGLĄDA 


PRAWDZIWA 
BIBUŁKA so PAPIEROSÓW 


„POBUDKA 


W OPASKACH 


Skromny bilans 


„Nowy Dziennik“ z dnia 9 kwietnia br. 


w artykule p. Singera pod tym tytułem 
między innyini pisze: 

Skromnie wygląda działalność sztabu z 
ul. Matejki (Ozonu). Prawdziwa praca po- 
lityczna w r. 1938 jak i w roku 1937 robio- 
na jest przez administrację, a nie przez 
Ozon. W sierpniu 1937 próbowano przy 
pomocy Охопи sparaliżować ruch chłop- 
ski. Gen. Galica na zebraniu chłopskim 
rzucił nawet hasło zmiany ordynacji wy- 
borczej. Wkrótce jednak te hasła 
przebrzmiały, a echo ich było bardzo sła- 
be. 

W bieżącym roku pracuje administracja 
sama, bez pomocy Ozonu. Nie zdaje się 
nawet na posłów i senatorów, których 
wciągnięto do współpracy. Senatorzy Róg 
i Seib próbują wszcząć pewną kontrakcję 
przeciw Stronnictwu Ludowemu i szukają 
kontaktu z b. posłem Putkiem, ale nie nale- 
ży spodziewać się zbyt wielkich rezulta- 
tów. Tak już się dzieje, że prawie wszyst- 
kie ugrupowania chłopskie, które zerwały 
z Stronnictwem Ludowym, straciły wpływ 
na masy, jakkolwiek jeszcze przed jakimś 
czasem odgrywały poważną rolę. Tak było 
z sen. Rógiem, z weteranem ruchu chiop- 
skiego sen. Malinowskim, z całą grupą 
„Wyzwolenia“, która kiedyś przedstawiała 
tak poważną siłę w b. Kongresówce. 

Administracja musi zatem pracować bez 
pomocy społecznych organizacyj. Nie zdaje 
się na Ozon. Oddycha z ulgą, gdy Sejm się 
rozchodzi, zakasując rękawy i przygoto- 
wując się do nowej akcji. 

О problemach ekonomicznych zatem je- 
szcze się nie mówi. Staną się one aktuaine 
dopiero w maju. Wtedy rząd przystąpi do 
realizowania szeregu przyjętych ustaw, w 
formie rozporządzeń. Teraz na porządku 
dziennym znajduje się sprawa porządku, о- 
raz szereg problemów, pozostających w 
związku z rezołucjami, jakie uchwałone zo- 
stały na kongresie Stronnictwa Ludowego 
w Krakowie. 


(Podkreślenia nasze. Przyp. Red.) 


Proces apelacyjny 
hr. Drohojowskiego 


Na 11-оо maja br. wyznaczono rozp"a- 
wę apelacyjną hr. Drohojowskiego i Józe- 
fa Kasprzaka, którzy skazani zostali swe- 
go czasu za udział w zajściach chłopskich: 
pierwszy na З i pół roku, drugi na 3 lata 
więzienia. 


Natomiast 


Str. 4. 


„I 


I А S Т“ 


becyzja Sadu Najwyższego 


Wyrok w sprawie adw. Szumańskiego 


utrzymany co do winy — uchylony co do wymiaru kary 


W Sądzie Najwyższym, w atmosferze 
dużego zainteresowania toczyła się rozpra- 
wa kasacyjna w procesie adw. Waciawa 
Szumańskiego, skazanego w dwóch instan- 
cjach za zniewagę ministra Grabowskiego, 
władz wymiaru sprawiedłiwości, dyrektora 
departamentu karnego, p. Krychowskiego 
i prok. Piotrowskiego. 

Sąd Najwyższy pod przewodnictwem sę- 
dziego Jamontta i przy udziale sędziów 
Korsaka i Sokolskiego rozpatrywał kasa- 
cję obrony. domagającej się uchylenia wy- 
roków skazujących. 

Prok. Nisenson zaznaczył, że w pier- 
wszej i drugiej instancji sprawa toczyła się 
przy drzwiach zamkniętych, a w kasacji 


znajdują się tego rodzaju zarzuly, które 
mógłby sad omawiać częściowo przy 
drzwiach zamknietych, to też dla uzasad- 


nienia swego wniosku prosi Sad Najwyższy 
e zarządzenie tajnej rozprawy. 

Sąd przychylił się do tego wniosku i 
nakazano wyjście publiczności z Sali roz- 
praw. Wniosek prokuratora i decyzja są- 
du ogłoszona była przy drzwiach zamknice- 
tych. Tajna część rozprawy zawierała 
szczegóły eo do losu dalszego ciągu proce- 
su, który odbywał się już publicznie. 

Zarówno referat sądowy, jak i przemó- 
wienia stron odbywały się przy drzwiach 
otwartych. Sędzia referent szczegółowo 
wyłuszczył, że w listopadzie r. ub. nadszedł 
do ministerstwa sprawiedliwości list maszy- 
nowy, adresowny na rece min. Grabowskie- 
go i stawiajacy ministrowi liczne zarzuty, 
odnoszące się zarówno do resortu ministe- 
rialnego, jak i metod postepowania władz 
wymiaru sprawiedliwości. M. in. adw. Szu- 
marński zarzucił, iż sadownictwo od dłuż- 
szego czasu wyzbyte jest faktycznej nieza- 
leżności i zaczęło wymierzać hardzo ostre 
kary; że ministerstwo sprawiedliwości sta- 
ło się najbardziej znienawidzonym przez 
ludność działem pracy państwowej, że brak 
niezależności sądów w wyrokowaniu, że 
tropienie niebezpiecznych dla państwa dzia- 
łaczy politycznych, czy zamachowców, w 
szerokich sferach Społeczeństwa uważane 
jest za prowadzone nieszczerze, że za apro- 
batą ministra wszczynane są sprawy t. zw. 
bezdowodowce, jedynie dla zastraszenia jed- 
nostek niewygodnych czy politycznie podej- 
rzanych; że tego rodzajn system prowadzi 
w konsekwencji do demoralizowania u- 
rzędów prokuratorskich i sędziów  Śied- 
czych do spraw politycznych i że przy ko- 
niunkturach dzisiejszych mie będzie chyba 
zbyt trudno uzyskać na autora listu wyro- 
kn skazującego. — Osobiście min. Grabow- 
skiemn zarzucono, że przyczynia się dzia- 
łalnością swoją raczej do osłabienia siły 
i pomniejszenia powagi państwa, a zatem 
pisarka hipoteczna może by mu bardziej 
dogadzała „w każdym razie nie raziłoby 
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Dalsze zwojnienia 
działaczy ludowych 


Dnia I bm. — jak już po krótce dono- 
siliśmy — został zwolniony z aresztu czło- 
пек Rady Nacz. S. L., kapitan - lotnik Jan 
Schram, który od 20. sierpnia ubiegłego ro- 
ku pozostawał w areszcie śledczym, począt- 
kowo w Brygidkach we Lwowie, a następ- 
nie w więzieniu w Przemyślu. 

Zarówno w czasie więzienia jak i przy 
zwolnieniu, władze sądowe nie podały za 
jaki czyn przestępczy kpt. Schram był ści- 
gany. O zwolnieniu zadecydowały zarów- 
no wyniki śledztwa, jak i zrujnowany stan 
zdrowia w czasie pmwie ośmiomiesięczne- 
go pobytu w więzieniach. 

Przed więzieniem w Przemyślu oczeki- 
wał na kpt. Schrama prezes Okr. Komite- 
tu P. P. S., znany obrońca w procesach lu- 
dowców, dr. Ludwik Grossfeld. 

Na stacji w Jarosławiu powitała wraca- 
jącego, rodzina, staruszek ojciec dr. Je- 
dlińskiego, delegacja b. więźniów politycz- 
nych oraz nowozaprzysiężeni sołtysi powia- 
tu jarosławskiego. Imieniem Zarządu po- 
wiatowego witał p. Józef Kasprzak i Хона 
Bystrówna, która wręczyła wiązankę biało- 
czerwonych kwiatów. 

Osobna grupę „witających* tworzyli li- 
cznie zebrani przed dworcem kolejowym i 
pieknie wszeregowani wzdłuż ulic obywa- 
tele granatowi. 

Po południu odwiedził kpt. Schrama w 
jego mieszkaniu prezes Rady Naczelnej 
Gruszka, który dnia 29 marca opuścił wię- 
zienie przemyskie po siedmiomiesięcznym 
pobycie w areszcie śledczym, sekretarz Ra- 
dy Nacz. Jan Tepper i hr. Jan Drohojowski 


z Cieszacina. 
ж kd s 


Członek Rady Nacz. dr. Jedliński pom!- 
mo bardzo ciężkiego stanu zdrowia, pozo- 
staje w dalszym ciągu w więzieniu. 


s 


to tak opinii publicznej i poczucia spra- 
wiedliwości. 

O dyrektorze departamentu więziennego 
adw. Szumański napisał, że jest człowie- 
kiem papierowym, bez rozumu i bez serca, 


chicznej i zawodowej, wiecznie złym i 
wiecznie arogancko usposobionym. 

Po raz pierwszy, prócz publicznego o- 
głoszenia motywów wyroku w sądzic grodz- 
kim, szczegóły te ujawniono dopiero w to- 
ku rozprawy w Sądzie najwyższym. Sąd 


prok. Piotrowskiego zaś nazwał  człowie- 


kiem bez kwalifikacji, bez stabilizacji psy- | grodzki skazał adw. Szumańskiego na 6 


zwycięski dzień wesoły 


Przychodzę k'Tobie w sińcach ran i blizn 

nad dniami u nóg moich pochylony — 

przychodzę pod Twój krzyż, 

o pełen triumfu w Twej boskiej twarzy rozjaśnionej... 


Swar nidsę w sobie 
twardych i ciężących wspomnień — 
jeszcze w moich oczach szał i ból i gniew 


niepomarłych ech 
i 
i 


iw duszy ostry, dawny płomień. 


Przychodzę Ci dziękować 
za noce męką szalejące, 
za dni moje i nasze cierpieniem pijane 

i eudze, twarde, nieużyte słowa, 

za wichr burz, co nadzieje wszystkie jak miesiące, 
obłąkane w skłębionych mgłach i tęczach, 

w pył miażdżył, w gwiazd kurz. gdy zwiewne widziadła 
przerażeniem noc chłonna w źrenicach zażegnie... 


Przychodzę Ci dziękować za tych, co nad ranem 
wstali i szli, ścigając jadowity mrok, 

by ziemia się pod nimi wieczornie zapadła. 
choć smukłe świty u drzwi Twoich klęczą 
perłowieje nieba stok 

słońce patrzy nieme 


pieśni pól i lasów rodzą się bezwiedne — 


mo mio эшо 


Za moją ziemię 

i za mnie, 

któremu z pod stóp się usuwa, 

za to, w które wciąż idę, dalekie południe 

i spaloną niejedną brodnię i dom — i darnie, 

znaczone czyichś rąk skurczem przedśmiertnym — 

i wzgardę łatwych dróg, bo nasze trudne — 

i za tych, których nie przestają w łańcuchy zakuwać, 
za wszystko, eo się w popiół mieni w krwawej żertwie... 


Bo wierzę: 

tehnicsz w świat — Triumfująey, 

budzisz z martwych pobite 

i jutrzennym przedświtem 

i wielkiem, rannem słońcem 

tę пос w dzień nasz rozbielasz, 

że cierpiące szliśmy w bój, — gdzie zwyciężał i ten, kto umierał. 


Szumią organy i hymn gra wysoki 

i dreszcz w świątyń kamiennych, w izb sosnowych pitłapach 
tętnią serca i tętnią słoneczne obłoki 

i radość się rozsimuża, jak barwisty zapach. 


Krzewi się jara, mięka ruń, 

z ziaren krwawego wzrosła siewu — 

nad srebrną błyskawieą strumienia jak młodość 

kuliste wierzby szumią zieloną i biegnącą w horyzont 
[pocho: 

i w sadach, zda się, gwiazd proch mży w korony drzewom. 

A stamtąd, 

gdzie grusza ta wiekowa została i sosny, 

gdzie ma ojczyzna, kraj pierwszy i ostatni, jedyny i mój, 

w ten dzień radosny, 

w to rozkwitanie z martwych wielkiej wiosny, 

w te utęsknione święto 

miłowane siostrzeńce Р 

niosą mi w drobnych dłoniach płucnice, kaczeńce. 

stokrocie i zawilce: 

ziemi wieczne i duszy ludzkiej — do łez piękno... 


Szumi hymn organami 

i dzwonem w pól reztocze rozwiera się. łka — 
Twojej mocy grom i dzień nasz płonie nad nami: 
Twe Zmartwychwstanie przeniknęło świat! 


FRANCISZEK SURÓWKA BRZEGOWSK. 


ВАОНАН „ШШ 


poleca 


Na Święta 


swe znane PIWA 


! 
l 
| 
Магсоме, $!ойоше, Eksportowe | 
Porter i Świętoiańskie | 


miesięcy aresztu i 1000 zł. grzywny. która 
to karę sąd odwoławczy podwyższył do 8 
miesięcy więzienia bez zawieszenia. 

Sąd Najwyższy utrzymał w mocy wy- 
rok со do winy adw. Szumańskiegv. nato- 
miast wymiar kary uchylił, wobec czego 
Sprawa w tej części rozpatrzona będzie 
jeszeze raz przez sąd okręgowy w Warsza- 
wie. 


Podziękowanie 


Wszystkim osobom, Zarządom i Orga 
nizacjom, które w czasie mego pobytu i 
ciężkiej choroby w więzieniu dały dowód 
życzliwej pamięci i współczucia w licznych 
nadesłanych zarówno do mnie jak i do mo- 


jej rodziny listach — składam najszczo” 
sze podziękowanie. 
Jan SCHRAM 
3 s * 
Umieszczając powyższe pismo znane- 


go działacza ludowego dodajemy, że p. Jan 
Schram kapitan-lotnik s. s. jest kawalerem 
orderu Virtuti Militari, b. członkiem jaro- 
sławskich Drużyn Barloszowych przed woj- 
ną, legionistą 15 kompanii jarosławskiej 
2-go Pułku Piechoty П. Brygady Legionów 
Polskich, żołnierzem II. Polsk. Korpusu 
gen. Hallera, członkiem Polskiej Organi- 
zacji Wojskowej (К. К. 3) na Ukrainie i h. 
więźniem .,.Czeki', wreszcie uczestnikiem 
Powstania Górnośląskiego. 

W Stronnictwie Ludowem piastuje god- 
ność członka Rady Naczelnej, Zarzadu O- 
kręgowego w Krakowie i prezesa Zarządu 
Powiatowego w Lubaczowie. 

Od 20 sierpnia 1937 r. do 1 kwietnia 
bieżącego roku pozostawał jako politvczny 
więzień śledczy początkowo w Brygidkach 
lwowskich a następnie w więzieniu prze- 
myskim. 


Sprostowan e 


W myśl art. 19 Ustawy Prasowej z dnia 
17 grudnia 1862 r.(Dz. p. p. z 1863 r. пг. 6). 
prosimy о zamieszczenie w terminie przewi- 
dzianym tą ustawą niżej podanego sprosto- 
wania arlykułu p. t. „Hitlerowcy z Małego 
Dziennika”, zamieszczonego w piśmie 
„Piast“ z dnia 27 marca 1938 r., na tym sa- 
mym miejscu i tym samym drukiem. 

Nieprawdą jest, aby w „Małym Dzienni- 
ku“ pisywali hitlerowcy, jak to wynika z ty- 
tułu artykułu zamieszczonego w piśmie 
„Piast“ natomiast prawdą jest, że w „Malym 
Dzienniku” nie ma ani jednego hillcrowca, 
ani też zwolennika partii hitlerowskiej, a 
„Mały Dziennik“ stale przeciwstawia się me- 
todom hitlerowskim w stosunku do Kościo- 
ła katolickiego. 

N'eprawdą jest, jakoby w „Małym Dzien- 
niku“ ukazywały się tytuły entuzjastyczne z 
powodu najazdu Niemców na Austrię, nato- 
miast prawdą jest, że w „Małym Dzienniku” 
ukazywały się na ten temat rzeczowe arty- 
kuły oraz depesze, w klórych informowano 
o przebiegu wydarzeń, a żadnego „entuz]az- 
ти w oceiće wspomnianych wypadków: 
nie było, a wśród tytułów znajdowały się ta- 
kie: „Rozpoczęły się pierwsze represje prze- 
ciw Kościołowi katolickiemu”, „Nową fazę 
nieubłaganej walki z Kościołem zapowiada- 
ią ministrowie Trzeciej Rzeszy”, 

Nieprawdą jest jakby „Mały Dziennik* 
lojalnie i wiernie podawal pełne zachwytu 
biuletyny P. A. T. radosne opisy zwycięstwa 
siły i gwałtu. pełne teksty przemówień dy- 
gnitarzy z Berlina natomiast prawdą jest, 
że „Mały Dziennik”, podobnie jak wszystkie 
pisma polskie korzystał między innymi z de- 
pesz P. A. T.. które zresztą ze względu na 
swą objętość zamieszczał w większym niż 
inne dzienniki skrócie. 

O Maria Wójcik, 
redahtor naczelny. 
(O Maksymilian Maria Kolbe) 
wydawca. 


EC 


w kamieniołomie 


W pobliżu rumuńskiego centrum prze- 
mysłowego Rehica nastąpił w kamienioło- 
mie wybuch większej ilości dynamitu. O- 
бага katastrofy padło 4 robotników, któ- 
rych ciała zostały formalnie rozszanpane. 
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Francja wobec normalizacji | 
stosunków poiskto-liiewskich 


Paryż, w kwietniu. 

A więc istnfeje podobno w Polsce 
rozgoryczenie do Irancji! Za co? A no 
ponoć za to, że w dniach dramatycznej 
rozgrywki o normalizację stosunków 
polsko-lilewskich prasa francuska za- 
chowywała się jakoby wroga wobec ul. 
timatum rządu polskiego. Jest to natu- 
ralnie jedno więcej kłamstwo, lecz nie 
powstrzymało bynajmniej rządu pol- 
skiego od wystosowania do Francji — 
na szczęście nie... ullimatum — lecz no- 
ty dypłomalycznej, proteslującej prze- 
ciwko  „tendencyjnemu stanowisku“, 
zajętemu w sporze litewskim przez 
„znaczną” jakoby ilość organów prasy 
francuskiej. 

Wzajemne ustosunkowanie się opi- 
nii prasowej obu naszyeli krajów 


е е = ° 
jest sprawą istotnie ważną 
którą należy wyjaśnić objektywnie, na 
podstawie znajomości rzeczy i dokład- 
nej analizy faktów. 

Najlepiej więc będzie. jeśli wyliezy- 
my wszystkie główniejsze organa praso- 
we francuskie i poznamy dokładnie ich 
„nastawienie* wobec Polski. 

Zacznijmy od wielkich dzienników 
porannych: Le Journal, Matin, L'F'po- 
que, Le Jour, Figaro, Petit Journal, Ex- 
cclsior: są te wszystko pisma prawico- 
we, katolickie, przeciwne Moskwie, mo- 
eno zabarwione faszyzmem, więc tem 
samem przychylne obecneniu ustrojowi 
w Polsce. Wśród wielkich dzienników 
francuskich wyjątek stanowi Petit Pari- 
sien (nakład dzienny: 1.600.000 egzem- 


plarzy). Dziennik ten nastawiony jest 
niezmiernie krytycznie wobec polskiej 
polityki zagranicznej 

lecz z tego bynajmmej nie 


wynika, ру był on dla Polski nieżyczłi- 
wy. Należy raczej do najwięcej odda- 
nych nam organów prasy francuskiej, a 
szczególnie broni polskiej sprawy chłop- 
skiej. 

Dzienniki mniejszego autoramentu 
są następujące: L'Aube, Ordre, Petit 
Bleu, Homme Libre, Ere Nouvelle, Re- 
publique i parę innych. Pisma te od- 
zwierciadłają wszystkie kierunki poli- 
tyczne: katolickie, narodowe, szowini- 
styczne, radykalne, lewicowe i t.p. Lecz 
ani jedno z nich nie jest nam wrogie, 
wszystkie bronią naszej“ sprawy, cho- 
ciaż od czasu do czasu ukazują się w 
nich artykuły, jak na przykład: W Or- 
dre, wcale nie entuzjastyczne dla pew- 
nych kierunków polskiego myślenia po- 
litycznego. Lecz jeszcze raz: krytyka 
ustroju totalnego піс oznacza weale 
wrogiego ustosunkowania się do Polski. 

Przejdźmy teraz do pism wieczor- 
nych. Jest ich bardzo mało: Temps, Jo- 
urnal de Debais, Paris-Soir, Liberte, In- 
transigeant i Ce Soir. Теп ostatni jest 
bulwarowym organem  komunistycz- 
nym. Intransigeant i Paris-Soir są w 75 
proc. po stronie rządu polskiego. O 
Temps nie ma co mówić: nie wahałbym 
się nazwać go edycją paryską Gazety 
Polskiej, gdyby nie krytyczny bardzo 
stosunek do polityki Wierzbowej. 

Jeśli zaś chodzi o Journal des Debats, 
którego redaktorem naczelnym jest pre- 
zes Syndykatu Prasy Francuskiej, hra- 
bia Etienne de Nalcche, a kierownikiem 
polityki zagranicznej Piotr Bernus, pi- 
smo to jest jak się wyraził niedawno 
apałityczny tygodnik fachowy Тоше 
FEdition — honorem i sumieniem Fran- 
cji! Otóż tak się złożyło, że pismo *o 
może również być uważane za sztanda- 
rowcgo obrońcę polskiej sprawy naro- 
dowej. Kto wie czy na całym Świecie 
isinicje drugie takie pismo, któreby z 
poswięceniem i bezinteresownością tak 
gorąco broniło postulatów polskiej ra- 
cji мапи, jak to czynią od dziesiątek lal 
pp. de Naleche i Bernus. Jeśli zaś wv- 
pada im ustosunkować się negatywnie 
do radosnej twórczości dzisiejszego ŻY- 
cia politycznego w Polsce. ezynią to na- 
prawdę z krwawiącym się зецсеш, 


(Korespondencja 


' 


Pozostają teraz pisma, co do któ- 
rych pewne wątpliwości są dozwolone: 
Humanite, Populaire, Oeuvre, no i pu- 
blicysta Perlinax (Andre Geraud), który 
pisywał do Echo de Paris. dziś pochło- 
nięiego przez faszystowski Le Jour. 

Na Humanite szkoda czasu i słów: 
jest ona organem Moskwy i koniec. So- 
cjalistyczny Populaire, jest bezwzględ- 
nie jak najlepiej usposobiony dla de- 
mokracji polskiej i dla ruchu wolno- 


własna .„,Piasta'') 
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WYROB ZAKŁADÓW POLSKIEJ SP.AKC..PE*SU w Бурси. е 


jątkiem jedynie dwóch organów komu- 
nistycznych, Humanite i Ce Soir, 


wszystkie pisma francuskie 
przyznały słuszność Polsce 


żądającej normalizacji stosunków z Lit- 


Tylko gwarantewane nasiona 


w Składzie Nasion „ZAGO 


Śeiowego w Polsce. Populaire natu- 
ralnie i z namiętnością zwalcza u- 
strój pomajowy, lecz czyni lo z kurlua- 
zją i nigdy bie zapomina o interesach 
ludu polskiego. Żywi bratnie uczucia 
dla polskiego ruchu chłopskiego i da- 
rzy szczerą sympatią Stronnictwo Pra- 
cy. 

Ciekawą jest natomiast rzeczą, że 
najgwałtowniej politykę polską atakują 
publicysta prawicowy Pertinax i sio- 
strzenica $. p. amb. Cambona, Genowefa 
Tabouis (Ocuvre). То też w niektórych 
sferach polskich zyskali oni sobie opi- 


nię zawodowych niemal  ,„oszczerców* 
wszystkiego, co polskie... Boże! Тос to 
są nasi najszlachelniejsi przyjaciele! 


Ktokolwiek raz się zetknął z przezacną 
i kochaną pania Genowefą lub z cieszą- 
cym się sławą światową Andrzejem Ge- 
raud, ten nie będzie twierdził, że oni 
Polski nienawidzą. Oni nienawidzą tyl- 
ko to, co jest w Polsce niskim, pluga- 
wym i zdradzicckim. Zresztą, czy р. Li- 


od 
Nabywać je można hurtowo i detalicznię 


chromią rolnika strat. 


“Kraków, Basztowa 17. 
Cenniki na żądanie bezpłatnie — 


wą. Ani jeden dziennik francuski 
stanął w obronie rządu kowieńskiego, 
jak również nie kwestionował świętej 
racji narodu polskiego. 

Zastrzeżenia — i to powszechne — 
nastręczyły nie słuszne żądania War- 
szawy, lecz ich forma, 


. 


Płaszewska Fabryka Dachówek i (egieł Sp. Акс 


Telefon Biura 10364. 
Dachów ke: 
(ед!е: 


до: еса: 


Telefon Fabryczny 12087. 


TŁOCZONĄ marsyisa) CIRGNIONA (reicewx KARPIÓWKE 
MASZYNOWA PUST КІ KOMINÓWKĘ (radiały) 


brach nie skacze na łapkach przed pa- 
nią Tabouis zawsze gdziekolwiek ją 
spotyka?... 

Oto więc dokładny przegląd wszyst- 
kich niemal pism slołecznych Francji, 
jak również ich nastawienie polityczne 
wobec Polski. Jakże więc ustosunkowa- 
ła się prasa paryska do ultimatum rzą- 
du polskiego z dnia 17 marca? Za wy- 


Sultan Muskalu i Omanu zwiedza w Porismoulh słynny angielski 


liniowiec „Nelsou“, 


podczas gdy cała prawie bez 
wyjątku prasa francuska poparła jak 
najżyczliwiej żądanie Polski unormall- 
zowania stosunków z Litwą, 


Paryż wszystko to dobrze sobie za- 
pamiętał i w rozmowie z niżej podpise- 
пут jeden z wybitnych polityków fran- 
cuskich powiedział: 

— Mogą się rządy Frontu Ludowego 
we Francji Połsce podobać łub niepodo- 
bać. Dla mnie są to rządy złe. Tak samo 
o Parlamencie francuskim można my- 
Śleć co się chce, tylko nie wolno zapo- 
minać o dwóch rzeczach: że 


jest to Parlament wybrany 
z woli ludu 


ten właśnie Parlament wyra- 
ził jednomyślną zgodę па  udziele- 
nie Polsce pożygzki trzymiliardowej. 
Komu jak komu, ale Polsce nie 
wolno zapominać, że Parlament fran- 
cuski był zawsze całem sercem oddany 
ludowi polskiemu i że nigdy z francu- 
skiej trybuny parlamentarnej nie padło 
słowo obraźliwe, lub nieżycziiwę dla na- 
rodu polskiego. 

Okazuje się jednak, że to Polska 
rozgoryczona jest na Francję, a nie od- 
wrotnie. 

iWobee tego godziłoby się może za- 
pytać — ciągnął dalej mój rozmówca — 
co Francja ma do zawdzięczenia Polsce 
i jakie usługi Polska oddała Francji, 
zwłaszcza od dnia zawarcia paktu z 
Niemcami? Z drugiej strony warto by- 
łoby przypomnieć sobie, co Francja u- 
czyniła dla Polski, kto wywalczył Pol- 
sce Górny Śląsk, kto zbudował Gdynię, 
kto dał pieniądze na magistralę kolejo- 
wą Śląsk — Bałtyk, kto udziela Polsce 
miliardowych pożyczek i po dziś dzień 
dostarcza jej niezbędnego sprzętu woj- 
skowego?.., 

Może ступіа to wszystko Niemcy?! 


i że 


Obserwator. 
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Prof. Uniwer. Jagiellońskiego 
Dr. Leon Marchlewski 


W sprawie Parku Narodowego w Talrach 


Najwyższy czas, aby sprawa Parku 
Narodowego w Tatrach było omówiona 
obiektywnie na łamach prasy ludowej. — 
Dotyczy ona bowiem zagadnienia dla ca- 
łei Polski pierwszorzędnej doniosłości i 
dlatego chłopi, którym żadna sprawa 
ważna naszej Ojczyzny nie może być 
obojętna, powinni poznać ją dokładnie i 
dokładnie się nad nią zastanowić. 

Myśl Parków Narodowych  zaszcze- 
piła się we wszystkich krajach kultural- 
nych głęboko, wszyscy dążą do tego, aby 
pewne, dla danego kraju szczególnie cha- 
rakterystyczne obszary były zachowane 
о ile możności w stanie, że tak powiem 
rodzimym, nieprzeobrażonym przez rękę 
ludzką, aby i przyszłe pokolenia mogły 
naocznie się przekonać јак wygladała 
siedziba praoiców. jak natura wpływała 
na ich sposób życia. na ich zwwczaic. jak 
kształtowała ich ckoraktery, upodobania 
i zamierzenia. Jak bardzo inne kzaie 
troszczą się o „oclironę przyrody“, o tym 
delegaci Polskiej Akademii Umiejętności 
do międzynarodowego Komitetu Badań 
Naukowych w Londvnie mieli możność 
Świeżo się przekonać. Komitet ten po- 
wołał specjalną komisję mającą badać 
wpływ панк ścisłvch na sprawy socialne 
poszczególnych krajów. a wśród kwesti 
przez tę komisię roznatrywanych na ied- 
nym z pierwszych miejsc postawiano 
sprawę ochrony przyrody i zwiazana z 
nią sprawę parków narodowych. Ani 
chwili nie wątpię, że i chłop polski, rdzeń 
narodu. prawdziwy miłośnik przyrody 
zrozumie doniosłość zaradnienia i zechce 
uczciwie. bezstronnie odnieść sie do pro- 
jektów naukowców polskich. którzy w 
interesie całego narodu, nomnimo pietrza- 
cych się trudności, pragna na naszej zie- 
mi zrealizować to, co cały Świat uznał 
dawno za konieczność kulturalną. W sa- 
mym założeniu pojęcia „ochrony przyro- 
Чу“ tkwi konieczność nałożenia sobie 
pewnych ograniczeń, koniecznych do te- 
go, аһу zamiar ochrony przyrody był 
istotnie wykonany. Sprawa ma się tak 
samo jak z jakąkolwiek rzeczą, maiacą 
mieć cechy wspólnego korzystania, iek 
np. droga gminna lub pastwisko gminne 
Na to, aby projekty były uszanowane 
potrzebne są pewne przepisy. które za- 
gwarantują trwałość stworzonego obiek- 
tu dla dobra całej gminy. Atoli wszel- 
kie, prawa poszczególnych członków 
gminy. wypływające z tytułu ich osahi- 
stej własności są oczywiście zanewnio- 
ne. W dyskusii nad Parkiem Narodo- 
wym w Tatrach ludzie z różnych powo- 
dów niechętni tej idei, straszą górali, że 
oficjalny projekt o utworzeniu Parku go- 
dzi w ich interesy gospodarcze. że nawet 
grozi im wywłaszczeniem. A przecież 
główny twórca idei Parku Narodowego 
w Tatrach, obecny rektor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego prof. dr. Wł. Szater w 
broszurce omawiającej potrzebę założe- 
nia takiego parku, ma samym wstepie 
swych wywodów uroczyście wyraża 
przekonanie, że 


NIE MA TATR BEZ GÓRALA I NIE MA 
GÓRALA BEZ TATR 
„Człowiek zrósł się tu z ziemią Ściśle 
w jedną zgodną całość. Góralski dom i 
sprzęt gospodarski, góralski obyczaj, 
strój, mowa, śpiew, muzyka są wyraza- 
mi tej przedziwnej harmonii, w której 
człowiek łączy się z ziemią, tak że go od 
niej oderwać nie można”. І nie są to 
czcze słowa podyktowane clięcią uśpie- 
nia podejrzeń górala, gdyż już drugi pa- 
тарга projektowanego Rozporządzenia, 
ujmuje dominujące prawa górala w Ta- 
trach w sposób, który tylko w ројесіц 
osób uprzedzonych, nie cst dostateczną 
gwarancją, że prawa górali będą przy 
tworzeniu Parku bezwzględnie uszano- 
wane. Dosłowne brzmienie tego ustępu 
projektowanego Rozporządzenia jest na- 
stępujące: Dla osiągnięcia celów ochro- 
ny przyrody na obszarze. wskazanym 
w $ I, nastąpić może wywłaszczenie w 
trybie art. 18 ustawy z dnia 10 marca 
1934 o ochronie przyrody jedynie w sto- 
sunku do osób, które nabyły własność 
lub współwłasność gruntu w Tatrach w 
ciągu ostatnich lat 20-tu, licząc ten okres 
od ogłoszenia niniejszega Rozporządze- 
nia, o ile nie należą do góralskiej ludno- 
Ści mieiscowej. oraz na gruntach tych nie 
prowadzą gospodarstwa leśnego lub pa- 
sterskiego"*. Widzimy więc, że Rozpo- 
rzadzenie wyraźnie stwierdza. że nie 
można wywłaszczać osób nalężacych do 
mieiscowe? ludności gó 1 Уо} Pamimo 
ak jasnego brzmienia projektowanego 


Rozporządzenia, znaleźli się krytycy, 
którzy wołają: „nie projektuie się wy- 
właszczenia? ależ przecie w $ 2 stoi jak 
byk, że wywłaszczenie jest brane na u- 
wagę“. Krytyk nie dodał wszakże, że 
wywłaszczenie nie może dotyczyć górala 
i przez przemilczenie tego faktu rozmyśl- 
nie i niełojalnie, spaczył intencje i posta- 
nowienia twórców Rozporządzenia. 


Nie 


тат potrzeby podkreślić, że tego rodza- 
je chwyty nie tylko dla górala, ale w o- 
góle chłopa polskiego są niedopuszczalne 
i budzić muszą odrazę. Podkreślić trze- 
ba z саіуш naciskiem, że nawet po wpro- 
wadzeniu w życiu Rozporządzenia o Par- 
ku prawa własności górali muszą i będą 
uszanowane, a tym samym charakter, 
{ур właściciela w Tatrach ulegnie ochro- 


сс 


| AGA 
| 
Ж 
i s 


Y- Ише" 4 


Е 


„> 
Е: 
7 


(om 


Kościół Mariacki w Krakowie. — urafika utalentowanego art. mal. Z. Króla 


Kościół Mariacki w Krakowie 


„Patrz Mariacka wieża stoi dla mia- 
sta strażnica 
Na jej widok myśl się korzy, a dusza 
zachwyca... 
śpiewamy w krakowiaku. Krakowiaka zna- 
my, ale dziejów tej przewspaniałej świą- 
tyni nie. Przedstawimy je pokrótce. Za bi- 
skupa Iwona Odrowąża wzniesiono Świą- 
tynię około r. 1226, a więc przeszło 700 lat 
temu. 

Zniszczona podczas najazdu Tatarów, 
odbudowywano ją niemal cały wiek. Po 
roku 1450 przybrała ten wygląd, jaki ma 
dzisiaj. Piękne podanie, że dwaj bracia bu- 
dowali dwie wieże, i że mniej szczęśliwy 
w budowie, zabił brata, to dowód, jak pięk- 
no tego kościoła pobudzało fantazję wier- 
nych. 

Wyższa wieża, to strażnica, па której 
co godzinę trębacz wygrywa hejnał Ale 
nie tylko na zewnątrz przykuwa kościół u- 
wagę widza, Jego wnętrze zawiera zabytki 
jakimi możemy się szczycić przed świa- 
tem. 

W pierwszym rzędzie wspaniały ołtarz 
dłuta Wita Stwosza, (рс "stał w XV w). 
Jest to tryptyk t. zn. szafiasty ołtarz trój- 
dzielny, przedstawiający  Zaśnięcie М№ај- 
świętszej Maryi Panny, rzeźbiony w drze- 
wie i pozłacany. Miarą tego, jaką ma war- 
tość, to fakt. że kilkanaście lat temu mu- 
zoum amerykańskie dawało za niego mi- 
"on złotych W barzuen ołtarzu znajduje 
się drugie dzieło Wita Stwosza, Chrystus 


Ukrzyżowany. Z okresu świetności epok 
Jagiellonów i rozkwitu mieszczaństwa do- 
chowały się wspaniałe nagrobki пајто2- 
niejszych rodów mieszczańskich Krakowa. 
1 nawet w czasach, kiedy Kraków nie był 
już stolicą Polski, każda epoka dorzucała 
co miała najlepszego, by tą starożytną 
świątynię ozdobić. 


Nieraz zresztą przesadzono w gorliwo- 
ści, psując ten cudowny styl gotycki ko- 
Ścioła np. barokowymi dodatkami. W cza- 
sie niewoli, Mariacka świątynia była otu- 
cha i podporą dla serc milionów Polaków 
pod wszystkimi zaborami. Opiewali ją poe- 
ci, ozdabiali artyści. Przy końcu ubiegłego 
więku nasz największy malarz, mistrz jan 
Matejko wykonał polichromię kościoła. 
Najwspanialej wyczarował piękno jej ar- 
chitektury niedawno zmarły mistrz Leon 
ртов. w swoim cyklu autolitogra- 
ij. 

Śladami Wyczółkowskiego kroczy i naj- 
młodsza generacja artystów, w której jedno 
z czołowych miejsc zajmuje Zygmunt Król, 
zaszczytnie znany z wystaw krajowych i 
zagranicznych. Oto, co о nim pisze 1. К. С., 
z dn. 8 marca br.: ... у kompozycji swych 
rysunkowych dzieł posiada zwięzłość fran- 
cuskich mistrzów litografij z końca XIX 
wieku. Twórczość Zygmunta Króla wywo- 
dząca się z duchowego spadku Leona Му 
pzółkowskiego, cechuje wykwint, rafinowa 
ny umiar i trafność... etc, 


nie przed inwazią ekonomicznie silnici- 
szego intruza, którego z Tatrami nic nie 


łączy. 
Dalsze paragrafy Rozporządzenia 
również gwarantują góralowi obecnie 


przysługujące mu prawa, aczkolwiek je- 
den z nich, co otwarcie przyznaje w 
brzmieniu swym. iest mglisty i powinien 
ulec korekturze. $ 3 mówi: „Wykonanie 
prawa własności i wszelkich praw rze- 
czowych na terenie Parku zostaje utrzy- 
тапе w dotychczasowych granicach, o 
ile coś nie wvniknie z dalszych ргхері- 
sów Rozporządzenia ninieiszego, oraz z 
rozporzadzeń i zarządzeń wydanych na 
iego podstawie, w szczególności nie ule- 
таја ograniczeniu istniejące па terenie 
Parku prawa służebności Zdanie ро- 
wyższe przeze mnie podkreślone może 
budzić u nieufuych podcirzenie, że w 
orzyszłości wprowadzi się jakieś zarzą- 
dzenia d'a górala grozne i dlatego po- 
winno bvć opuszczone. Żadnych nieias- 
"ości! Poza tym jak widzimy, paragraf 
ten utrzymuje w mocy wszelkie prawa 
serwitutowe. A teraz owe піерокоіасе 
coś" 8 4-ty zaimnie się gospodarką 
'aśna i jak wszędzie reculuie tę sprawę w 
"mie interesów całego krain rvgorystvcz- 
nie. Pod tym względem Rozporządze- 
"ie idzie 

PO LINII POGLADÓW CHŁOPÓW, 


="tórzv niejednokrotnie ostrzegali orzed 
'abunkowa gospodarką leśną. ale Rozpo- 
"zadzenie namimo swego ostrego brzmie- 


nia wyraźnie zaznacza. że „przepis 
ten nie ogranicza wszakże istnielących 
tam praw  służebnościowych. Trzeba 


też zdać sobie dokładnie sprawę z tego, 
że czy nowsłanie Park czy nie powsta- 
nie. to gospodarka rygoryvstyczna leśna 
musi hvć nrzenrowadzona za wszelką ce- 
че właśnie w interesie górala i każdy 
dohrv qosnodarz góral sam tego się do- * 
maca. w przeciwnym razie Tatrv staną 
sie pustkowiem iak Kars w Dalmacii, 
utóry iest mroznym przykładem tego. do 
"zegoa brak przezorności w sprawach 
okeninatacii lasów doprowadza. 
Paraeraf 5-tv przewidnie zakładanie 
rezerwatów і matecznków dla zwierzat 
i roślin. Nie sądzę. aby którykolwiek 
rozumny góral. kochaiacy swoje бту, 
mór? temu sie sprzeciwiać. tym bar- 
dziej że zakładanie takich rezerwatów 
na obezarach. które w chwili wejścia w 
żvcin Roznorzadzenia niniciszewo. bwiv 
użytkowane dla celów соѕпойагкі pa- 
sterskici, moca hvć wvznaczanoe tutfrn no 
wyscłnchanin Oninii właściwej Izhv Ra'n- 
с7еі, пглу czvm w razie niemnei oninii. 
decvzie co do wvznaczenia małeczn'ka 
noweźmie minister oświecenia puhliczne- 
en w porozimieniu z ministrem rolnic- 
twa i reform rolnvch. Dalsze патат 
soioktławanarp Raznarzadzenia 


W NICZYM NIF KREPUJĄ PRAW 
GÓRALI, 


pragną tylko przeszkodzić poczynaniom, 
które mogłyby przyczynić się do zmia- 
ny charakteru naturalnego krajobrazu 
tatrzańskiego, nadto regulują sprawy lo- 
wieckie і rybołóstwa. zgodnie z obecnie 
obowiązującymi ustawami. М№Мејейпесо 
„cepra' przerazić może też. że Rozporzą- 
dzenie sprzeciwia się wznoszeniu budo- 


wli w Parku. Góral raczej powinien 
przyklasnąć temu zakazowi, gdyż nie 
obeimuie on takich budowli, które są 


związane z gospodarką leśną lub paster- 
ską, a więc troska o interes eórala jest 
znów wyraźnie zaznaczona. Różne inne 
zakazy nie dotyczą zabiegów  niezbęd- 
nych dla racjonalnego zagospodarowa- 
nia hal, iako to usuwania kamieni, nisz- 
czenia szczawisk, wprowadzania mie- 
szanek pastwiskowych, niszczenia Śmiał- 
ka darniowego, koszarowania, ogradza- 
nia kwater itp. Pseudo - obrońców chło- 
pów irytuje przepis, że zabrania się zbie- 
ranie grzybów j iagód przez osobv nie- 
będące właścicielami gruntów albo do- 
mownikami lub pracownikami właścicieli 
gruntów. A przecież każdy góral z włas- 
nego doświadczenia potrafi dodatnio oce- 
nić wartość takiego przepisu. 

Nie mało nicnzasadnioncji irytacii po- 
woduje u turystów pewnej kategorii rze- 
komy zakaz wkraczania na tereny Par- 
ku. Tymczasem paragraf 10 Rozporzą- 
dzenia wyraźnie oświadcza, że ruch tn- 
rystyczny na terenach Parku odbywać 
się może wszędzie z wyjątkiem rezerwa- 
‘áw į miejsc wyraźnie przez Zarząd Par- 
czasowo lnb stale dla ruchu turystv- 


(Ciąg dalszy na następnej stronie). 
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(W sprawie Parku Narodowego 
w Tatrach ciąg dalszy) 


cznego zamkniętych i oznaczonych odpo- 
wiednimi znakami. Przepis taki jest ko- 
nieczny, gdvż wyznaczenie rezerwatów 
może zależeć od warunków z góry nie- 
dających się przewidzieć. Widzimy więc, 
że liberalizm w odniesieniu do turystów, 
często bardzo niesfornych, jest bardzo 
daleko posunięty. Jak bardzo potrafią 
się niektórzy turyści dać we znaki mi- 
łośnikowi Tatr, tego doświadczył nieje- 
den miłośnik tych gór i regli. Nie za- 
pomnę tenak oburzenia i wzgardy dla 
tych hord krzykliwych, wszędzie po so- 
bie Ślady pozostawiaiących „turystów*, 
п przyjaciela mego śp. Gronikowskiego, 
leśnego dóbr Zakopane, z którym wielo- 
krotnie przebyłem regle począwszy od 
granic zachodnich do wschodnich. który 
na widok tych spustoszeń zwykł mawiać 
„wiecie, pozbył bvm się chętnie i jednej 
nogi. gdvhym wiedział, że taka ofiara 
wymiecie z Tatr to tołałaistwo* (śp. Gro- 
nikowski stracił rękę w bitkach w obro- 
nie Morskiego Oka). 


Dochodzą mnie wieści, że źle poinfor-ul Йй 
mowani członkowie naszego Stronnictwa |. 
w Zakopanem stanęli po stronie zwal- К 


czaijących ideę Parku Narodowego i do- 
tyczącego Rozporządzenia. Krzywdzą 
oni siebie i ogół górali, ale wierzę, że 
zechcą ponownie rozważyć całość za- 
gadnienia, a w razie nastręczających się 
niejasności zabrać głos na łamach na- 
szych wydawnictw i wytknąć te punkty 
Rozporządzenia, które w ich mniemaniu 
powinny ulec zmianie, Niechaj wiedzą. 
Że kto јак kto, ale promotorzy idei Parku 
Narodowego walcząc o ochronę przyro- 
Fa walczą tym samym o prawa człowie- 
a. 
Kraków, w kwietnin. 
Leon Marchlewski. 


ШЕШ o заа н Нан 
Z Wadowickiego 


(W dniu 3 kwietnia br. odbyło się w 
Wieprzu walne zgromadzenie członków Ko- 
ła Ludowego, w którym wzięło udział prze- 
szło 100 osób, w tym 75 z legitymacjami na 
rok obecny. 

Na apel jednego z członków, zebrano 
składek 13 zł 71 gr., a resztę do 20 zł, u- 
chwalono dołożyć z kasy Koła i przesłać 
па ręce Komitetu Budowy Uniwersytetu 
Wiciskiego Ziemi Krakowskiej. 

Następnie poruszono sprawę reorganiza. 
cii Kasy Stelczyka i rozwiązanie gminy 
zbiorowej. Członkowie domagali się, ażeby 
Zarząd postarał się przynajmniej raz na 
kwartał o prelcgenta z Okręgowego Zarzą- 
du z odpowiednim referatem. 


Sekretarz Ogiegło Albin. 


Uciiwaię trzeba wprowadzić 
w туйе 

W numerze 14-tym „Piasta“ z 3-go 
kwietnia br. zwróciliśmy się z wezwaniem 
do Kół, członków i sympatyków S. L. o 
składanie na Fundusz Budowy Uniwersytetu 
Ziemi Krakowskiej chociażby najdrobniej- 
szych datków pieniężnych, załączając w 
tym celu do cześci nakładu czeki P. K. O. 
йа Budowy Uniwersytetu (Nr. 408- 

). 

W ubiegłym roku, dnia 3-go maja zjazd 
działaczy chłopskich w Krakowie podjął 
jednomyślnie uchwałę: Trzeba wznieść 
chłopski „Dom“, któryby się stał sercem 
ruchu ludowego Ziemi Krakowskiej, trzeba 
zbudować Wiejski Uniwersytet“. 

Nie pójdziemy prosić do kas państwo- 
wych czy samorządowych o pieniądze na 
ten cel. Wieś dzisiejsza, ruch ludowy zdol- 
ny i mocen jest już do budowanła swojej 
przyszłości własnymi Siłami. Wspólnym 
wysiłkiem chłopskiej gromady musimy u- 
chwałę o budowie Uniwersytetu Wiejskie- 
go Ziemi Krakowskiej wprowadzić w ży- 
cie. 

Składajcie chociażby 
kwoty na ten cel. 

Komitet Budowy Uniwersytetu. 


najdrobniejsze 


— 


G'ówny Sad Partyjny 


Na posiedzeniu Głównego Sądu Par- 
tyinego S. L. w Warszawie, w dniu 6-g0 
kwietnia br. dokonano następującego 
wyboru: 

Prezesem Gł. Sadu Part. został wy- 
brany р. dr. Zygmunt Lasocki, wicepre- 
zesem adwawat Urbanowicz, sekretarzem 
adwokat Korboński. 
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Prezes Gruszka w Krakowie ро wylściu z dworca kolełowego, 


= 


- 


obok рапії 


profesorowa Kcevwa, b. prezes pow. Franciszek Książek z Bocheńskiego, — 
(na drugim planie) b. poseł Kuśnierz, b. poseł Szczepański, adwokat dr. Wu- 
satowski, dr. Szczotka itd. 


Z. Gruszka wKrakowic 


W ub. czwartek przybył do Krakowa 


prezes Zarządu Okręgowego S. L. p. 
Bruno Gruszka. Na dworcu oczekiwali 
go członkowie Zarządu Okręgowego, 


członkowie Rady Nadzorczej Lud. Tow. 
Wydawniczego, Koło inteligencii ludowej 
i przedstawiciele okolicznych powiatów. 
W czasie powitania, pani profesorowa 
Kotowa wręczyła p. Gruszce bukiet 
kwiatów. Z dworca kol. udano się do 
redakcji „Piasta“ — gdzie na wiadomość 
о przybyciu prezesa przybyło szereg 
osób, by powitać p. Gruszkę. 

e 


P. Gruszka przeprowadził w Krako- 
wie szereg konierencyj, a to z wicepre- 
sem Zarządu Okręgowego S. L. p. Wła- 
dysławem Witkiem, pełniącym czasowo 
obowiazki prezesa, z prezesem Rady 
Nadzorczei Ludowego Tow. wydawni- 
czego p. Marchwickim, z przewodniczą- 
cym Komitetu pomocy ofiarom zajść p. 
Zygmuntem Lasockim. 


Urzędowania w Zarządzie p. Gruszka 
dotychczas nie obiął. 


Po konferencjach prezes Gruszka wy- 
jechał do Warszawy. 


Dr.Jedliński już Smiesięcy w więzieniu 


Dnia 1 kwietnia br. sędzia S. O. p. An- 
toni Czerny, który prowadził przez szereg 
miesięcy śledztwo w sprawie strajku 
chłopskiego przeciwko prez. Gruszce, kapi- 
tanowi - lotnikowi Schramowi i dr. Jedliń- 
skiemu, wezwał do siebie dra Jedlińskiego 
i odczytał mu wyniki śledztwa. Dr. Jedliń- 
ski oświadczył, że żadnych wyjaśnień nie 
składa i zażądał zamknięcia śledztwa co też 
nastąpiło. 

Po myśli art. 280 $ 1. k. p. К. prokura- 
tor obowiązany jest w ciągu tygodnia od 
daty otrzymania akt, bądź złożyć sądowi 
akt oskarżenia, bądź przesłać sędziemu 
śledczemu wniosek o umorzenie lub uzupeł- 
nienie śledztwa. Jak się dowiadujemy, to 
prokurator S. О. w Przemyślu przystąpił 
już do sporządzania aktu oskarżenia prze- 
ciwko dr. Jedlińskicmu. 3 

Dr .Jedliński z powodu choroby pożo- 
staje w leczeniu prymariusza Szpitala po- 
wszechnego w Przemyślu, dra. Łaby. 


Dnia 2 bm. adw. dr. Ludwik Grosstetd 
wniósł podanie do Sądu Okr. w Przemyślu 
о uchylenie tymczasowego aresztu w sto- 
sunku do dra Jedlińskiego, lecz Sąd w skła- 
dzie b. prokuratora wiceprezesa 5. O. Ha- 
szczyca отат sędziów Charłamnowicza i 
Tuszkiewicza wniosek ten załatwił od- 
mownie w dniu 4 bm., „ponieważ zacho- 
dzi uzasadniona obawa, iż oskarżony, któ- 
ry cieszy się wielkim poważaniem u chł)- 
pów powiatów jarosławskiego i przewor- 
skiego, będzie nakłaniał świadków do fał- 
szywych zeznań, lub w inny sposób sta- 
гаї się о usunięcie dowodów  przestęp- 
stwa“. 


Podkreślamy, iż przed 2-ma iygodnia- 
mi odmowę uchylenia tymczasowego are- 
sztu Sąd motywował tym, iż przed zam- 
knięciem śledztwa zachodzi potrzeba prze- 
słuchania jeszcze kilku osób. A więc mo- 
tywy odmowy były zupełnie inne. 


poja pierwszorzędne. 
Ceny niskie. 
obiady po cenach normalnych. 


Dlą P. T. stałych Gości opust. 


Restauracja EGcpie$apwwtm 1 і II Klasy : —: Telefon Nr. 12708 
ną dworcu głównym w Krakowie, otwarta bez przerwy, wydaje ciepłe potrawy, znane ze 
swej dobroci i jakości w całej Polsce, przez całą dobę. 


Bufet zimny bardzo obfity. Na- 
W pierwszy dzień świąt wydaje się 


Z poważaniem Т. DOMAŃSKI 


Zakazy i utrudnienia 


Obchody rocznicy Racławic 


Stronnictwo Ludowe podięło piękną 
inicjatywę, by rocznica bitwy racławic- 
kiej, kiedy to kosynierzy Kościuszki zdo- 
bywali kosami armaty rosyiskie, stała się 

ŚWIĘTEM CHŁOPA POLSKIEGO, 


żywym ро przez pokolenia stwierdze- 
niem postawy tych, którzy „żywią i bro- 
піз“. 
W roku bieżącym projektowano 42 
strony kierownictwa ruchu ludowego 
WIELKIE OBCHODY MASOWE 


w kilkunastu czy nawet w parudziesiąt- 
kach punktów Rzeczypospolitej. Mieli 
zejść się 'chłopi z powiatów sąsiednich. 
Byłyby to obchody na wielką skalę. 

+ + * 


Według wiadomości ostatnich, wła- 
dze administracyjne sprzeciwiły się te- 
mu projektowi: 

1) Zezwołono na ogół na obchody w 
ramach powiatów; 

2) w woj. warszawskim p. woj. Pa- 
ciorkowski zakazał według relacji 
„Czasu“ — obchodów w Wilanowie, Ło- 
wiczu i Płocku; chodzi tu prawdopodob- 
nie o to samo, о kwestię planowanego 
zbierania się ludzi z paru powiatów. 

Naczelny Komitet Wykonawczy 
Stronnictwa Ludowego rozpatrzy sy- 
tuację wytworzoną i poweźmie decyzje. 

* LJ LJ 


Od siebie chciałbym zwrócić uwagę 
na parę okoliczności. „Odrywam się“ 
af t zw. polityki. Rezumuję wyłącznie 
>rawniczo. 

Jestem stałym mieszkańcem Warsza- 


wy. Chcę pojechać na obchód racławic- 
ki właśnie do Racławic. I raptem do- 
wiaduję się, że mi nie wolno, bo... nie je- 


stem „,przynależny: do powiatu mie- 
chowskiego. 
Pytam grzecznie j skroinnie, jako 


„szary“ obywatel Rzeczypospolitej: od 
kiedy Polska jest „їейегасја“ powiatów? 
Jaki przepis Konstytucji — tej „kwietnio- 
меј“ — jaki przepis jakiegokolwiekbądź 


prawa polskiego uprawnia do takich... 
kombinacyj? Jakto? Chłop z powiatu 
krakowskiego nie może przekroczyć 


„granicy“ powiatu miechowskiego? Dla- 
czego nie może przekroczyć w dn. 24-g0 
kwietnia akurat? 

Kochani panowie z przędów biuro- 
kratycznych instancyj wszelakich: my — 
zwyczajni obywatele Rzeczypospolitej 
musimy sobie stanowczo wyprosić, by 
nam Polskę przecinano wzdłuż 1 wszerz 
i wgłąb „granicami“ powiatów. Polska 
jest jedna ; niepodzielna. 

M. Niedziałkowski — „Robotnik“. 


Uwaga 


Sekretariat Naczelny Stronnictwa L' 
dowego oraz Redakcja i Adminisíi: 
„Zielonego Sztandaru“ przeniosą się < 
dniem 15 kwietnia do померо lokalu. 


Listy do Stronnictwa należy od 15-go 
kwietnia wysyłać pod adresem: 

Sekretariat Naczelny Stronnictwa Ludo 
wego, Warszawa, ul. Książęca 4, 


Mszyce 


na drzewacn owocowych, warzywach 
i roślinach ozdobnych zwalczysz 


stosując 


„М1КОТА Н“ MARKI 


„NIKOTAN - EXTRA" 
„NI T 0 X“ 


do nabycia 
w firmach rolniczo-handlowych i drogeriach 


Ф Diemi Jatosławskiej 


LUDOWCY CHORUJĄ W WIĘZIENIACH. 


W związku ze strajkiem chłopskim 
przebywa od 9 października ub. roku w 
więzieniu przemyskim prezes Koła Stronn. 
Ludowego w Koniaczowie, pow. Jarosław 
— Józef Pełc, inwalida wojenny, który na 
wojnie utracił jedno oko. Pelc od kilku ty- 
godni ciężko choruje, utracił słuch, a przed 
paru dniami dostał w nocy dwukrotnie ata- 
ku sercowego 1 tylko dzięki pomocy współ- 
więźniów - ludowców udało się go przy- 
wrócić do życia. 

Niemniej tragiczny jest los rodziny Pel- 
са. Kilkumorgowe gospodarstwo prowadzi 
jego żona, która też jest jedyną żywicielką 
sześciorga nieletnich ustawicznie chorują- 
cych z głodu dzieci. 


ROZWIĄZANIE KURSU POLITYCZNEGO 
*  STRONN. LUD. 


Zarząd powiatowy Stronnictwa Ludn. 
wego w Jarosławiu urządził dla swoich 
członków kurs polityczno-społeczny we 
wsi Tuczempy. Na kurs, który miał trwać 
od dnia 9 do 1ł kwietnia przybyło ponad 
100 uczestników, przy czym niektórzy cnła- 
pi zrobili około 50 Кит drogi pieszo. W 
dniu otwarcia kursu przybyło na salę do 
Domu Ludowego dwóch wywiadowców i 
dwóch policjantów umundurowanych, któ- 
rzy oświadczyli, iż mają polecenie pozosiać 
przez cały czas trwania kursu. Organizato- 
rzy kursu nie chcąc obciążać policję dodat- 
kową służbą, rozwiązali kurs i zwrócili się 
z zażaleniem do urzędu wojewódzkiego i 
do Min. Spraw Wewnętrznych. 


OBNIŻENIE WYROKÓW. 


Sąd Apelacyjny we Lwowie obniżył wy- 
roki wydane w swoim czasie przez Sąd O- 
kręgowy w Przemyślu na ludowców z Cze- 
latyc, oskarżonych о zajścia w czasie straj- 
ku chłopskiego w sierpniu ub. roku. 

1 tak: Antoniemu Bąkowi i Janowi Pu- 
kasuwi obniżył karę z 5-ciu lat więzienia 
na 1 rok, Antoniemu Jabłońskiemu z 2-ch 
lat również na 1 rok, a Stefanowskiemu z 
1 roku na З miesiące. 

Rozprawę w Sądzie Okręgowym w 
Р zemyślu prowadził sędzia jednostkowy 
э Matyja. 

W Sądzie Anelacyjnvm przewodniczaą- 
суш Trybunału był sędzia Januszewski. 
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Od pańszczyzny do Polski ludowej? 


Dwie wielkie rocznice schodzą się w 
roku, który przeżywamy. 

Jedna, którą naród polski obchodzić 
będzie w jesieni, — to 20-ta rocznica 
zmartwychwstania zjednoczonege pań- 
stwa polskiego. Druga, przypadająca 
ma wiosnę, to 90-ta rocznica zniesienia 
pańszczyzny w byłym zaborze anstria- 
ekim. 

Zdawałoby się, że między obu tymi 
jubileuszami niema nic wspólnego poza 
przypadkowym ich zbiegiem w tym ro- 
ku. Zdawałoby się. że gdy pierwsza z 
nich jest świętem całego narodu, to dru- 
ga jest tyłko świętem chłopskim i to 
chłopów tylko jednej dzielnicy tj. Ma- 
łopolski i Śląska Cieszyńskiego. 

Zapewne, że przede wszystkim chło- 
pi małopolscy mają dostatecznie ważne 
powody, aby nie zapominać o tej dla 
nich tak wielkiej rocznicy, o roku 1848, 
który przyniósł im zniesienie wiekowej 
niewoli pańszczyźnianej i własność zie- 
mi, od setek lat przez dziesiątki poko- 
leń chłopskich w krwawym pocie nie 
dla siebie uprawianej. Rozumie się też 
samo przez się, że ich bracia chłopi na 
eałym obszarze Polski, którzy przez wic- 
ki dzicliłi z nimi pańszczyźniany los, — 
wezmą żywy udział w tym ich wielkiem 
święcie, bo nic, co dotyczy chłopów jed- 
nej dzielnicy nie było i nie może być 
obojętnym dla ehłopów całej Polski. 

Przekleństwo rozbiorów Ojczyzny 
naszej sprawiło, że wyzwolenie chło- 
pów z pańszczyźmianej niewoli nie na- 
pów równocześnie na wszystkich zie- 
miach polskich. Tragedią Polski było, 
że wołności obywatelskiej i uwłaszcze- 
nia nie otrzymali chłopi od rządu wła- 
snego, od rządu polskiego. Głusi byli 
na nawoływania lepszych i światlej- 
szych ze swego grona о sprawiedliwe 
rozwiązanie sprawy ` włościańskiej, ei 
co stanowią znikomą mniejszość w na- 
rodzie uważali wyłączny przywilej jed- 
nego stanu do rządzenia Polską za naj- 
lepszy ustrój państwowy, a niewołni- 
ctwo i przymusową pracę milionów 
chłopów na pańskich gruntach za przy- 
rodzoną podstawę bytu szlacheckiej 
Rzeczypospolitej. Smutno skończył się 
dla Polski ten sobkowski npór szia- 
chccko-magnaekiej elity, niezdolnej 
zdobyć się na dobrowolną rezygnację ze 
swych sztucznych przywilejów na rzecz 
dobra ogólnego! Nawet konstytucja 
3 Maja, uchwalona już w okresie roz- 
biorów Polski nie załatwiła tej palącej 
dla bytu jej sprawy, nie załatwił jej też 
później sejm polski z roku 1830-31. 
Okrutnie zemścił się na Polsce ten 
„Śmiertelny grzech і straszny błąd 
szlachty”, jak w jednym ze swych arty- 
kułów powiedział autor wielkiej „Hi- 
storii chłopów * Aleksander Świętochow- 
ski. 

Za słabe okazały się ręce szlache- 
ckie, a nawet nie skore do obrony Pol- 
ski przed najazdem trzech zaborców, a 
chłop niewolnik, chłop  pańszczyźnia- 
ny, chłop trzymany zdała od spraw pań- 
stwowych obojętnie na ogół przypatry- 
wał się niemocy szlacheckiej i frymar- 
czeniu Polską. I dziwić się raczej moż- 
na, że na wezwanie Kościuszki tak licz- 
ne zastępy chłopów porwały za broń i 
bohatersiwem swym uratowały przy- 
najmniej honor narodu, gdy na urato- 
wanie niepodległości było już za póź- 
no. 


Rozeszły się drogi rozdartego 
na trzy części narodu 
Zniesienia poddaństwa a potem pań- 
szezyzny doczekali się chłopi po roze 
biorach Polski. Pod zaborem pruskim 
nastąpiło ono najwcześniej, bo w la- 
tach między 1807 a 1823, pod zaborem 
rosyjskim najpóźniej, bo w r. 1864, W 
zaborze austriackim pierwsze reformy 
w stosunkach pańszczyźnianych prze- 
prowadził liberalny cesarz Józef Il w 
latach 1780 do 1790, zostałv one jednak 
po śmierci jego udaremnione przez bro- 
niącą starego porządku reakcję. 
Dopiero „wiosna narodów* 1848 ro- 
ku, która po rewolucji lutowej w Pary- 
żu wstrząsnęła całą niemal Europą, — 


stała się też wiosną wolności dla chło- 
pów w Austrii. Runął policyjno-despo- 
tyczny reżim Metternicha, a nowy rząd 
dekretem z 17 kwietnia 1848 r. ogłosił 
zniesienie pańszczyzny od dnia 15 maja 
1848. Те daty 17 kwietnia i 15 maja 
1848 r. pozostaną datami historyczny- 
mi dla małopolskich chłopów, bo odtąd 
zaczyna się nowy okres w ich bytowa- 
niu nietylko gospodarczym, ale także 
społecznym i politycznym. Chłop stał 
się w zasadzie pełnoprawnym obywałte- 
lem i właścicielem ziemi. A chociaż po 
wiekowej niewoli, nędzy i ciemnocie nia 
odrazu stał się świadomym swych praw 
i obowiązków czynnikiem zbiorowego 
Życia społecznego i narodowego, — to 
jednak prędzej czy później musiała 
wkroczyć na widownię dzicjów narodu 
milionowa masa chłopska, musiał 
przyjść moment przeniesienia puuktu 
ciężkości życia narodu z garstki wybra- 
nych ma milionowe zastępy ludu pol- 
skiego. 

Następstwa tej wielkiej reformy spo- 
łecznej nie odpowiedziały intencjom za- 
borczych monarchów i rządów. Nie z 
miłości i życzliwości ich dla chłopa zro- 
dziły się reformy, dające mu wolność i 
ziemię, lecz pod naciskiem dziejowego 
rozwoju ludzkości, którego okres nowy 
otworzyła wielka rewolucja francuska, 
znosząca już z końcem XVIII wieku 


у 


poddaństwo chłopa i pańszczyznę огах 
obalająca stary feudalny porządek Świa- 
ta. Ale łudzili się zaborcy, że z masy 
chłopskiej uczynią niezawodną podsta- 
wę swych reżimów, obcych polskiej 
idei narodowej i państwowej, że chłop 
przez nich uwłaszczony pozostanie 
zawsze chłopem „cesarskim“, wrogim 
dążeniom do odbudowy niepodległej 
Polski, związanej — wedle ich mniema- 
mania — w pojęciu chłopa z uciskiem 
pańszczyzny. Omylili się, bo omylić 
się musieli. 

Nieuniknioną bowiem konsekwencją 
zniesienia poddaństwa i uwłaszczenie 
chłopa, — było podniesienia jego dobro- 
bytu, oświaty i samowiedzy, jego uspo- 
łecznienie, a w następstwie SIĄGNIĘ- 
CIE PO PRAWA POLITYCZNE i zaję- 
cie lego stanowiska w narodzie, które 
mu przypada z raeji siły liczebnej, roli 
gospodarczej јако żywiciela społeczeń- 
stwa, zachowania najbardziej czystych 
cech polskiej indywidualności, obycza- 
jowości i moralności oraz największych 
dóbr narodu: ziemi języka i wiary 5j- 
ców. 

W tym leży historyczne znaczenie 
zniesienia pańszczyzny nietylko dla 
chłopów, ale dla eałego narodu, w tym 
wiełkość rocznicy 17 kwietnia i 15 maja 
1848 roku! 

Zdolnościom i zaletom chłopa pol- 


W Egipcie podczas wyborów doszło do poważnych rozruchów. Na llustracji policja w miej- 


scowości Tantah w Górnym Egipcie rozpędza demonstrujące iłumy. 


2 cuchu ocganizacyjnego 
Stwonnictwa Ludowego 


UWAGĄ ŻYWIECKIE! 

Dnia 18 kwietnia br. odbędzie się walny 
zjazd powiatowy Stronnictwa Ludowego po- 
wiatu ży wieckiego. Zjazd odbędzie się w sali 
р. Tomiaka, w Żywcu, Rynek I p. 

Początek a godzinie 10-tej. 

Wsięp na zjazd tylko za legitymacjami 
członkowskimi z roku 1938. 

Prezes Zarządu Pow. 
Piotr Widuch 
—Q— 
POWIAT KRAKÓW 

Zarząd pow 5. L. zawiadamia, że dyżury 
w redakcji „Piasta“ odbywać się będą od gedz. 
11 — 13 we wtorki i piąlki, przy czyn; w in- 
nych terminach sekretariat jest nieczy uny. 


POWIAT NOWY SĄCZ! 

Dnia 1+ kwietnia 1955 r., odbędzie się ze- 
branie w Żawadce o godzinie 2 po południu, 
oraz w Świdniku o godzinie p-ej po południu. 

Dnia 3 maja 1938 r. odbędzie się pierwszy 
zjazd powiatowy kobiet, zorganizowanych w 
Stronnictwie w Nowym Sączu, w Dumu Robot- 
nika na Kolel, o godz. 11-16), z tym, że przed 
zjazdem w dniu tymże odbędzie się nabożeń: 
stwo za poległych chiopów w czasie sirajku w 
sierpniu 1937 r. a w ktorym lo nabożeństwie 
mają wziąść udział wszystkie росу sztanda- 
rowe z poszczególnych kół w powiecie, jak i 
w zjeździe. 

Wstep na zjazd 
ną rok 1938 r. 

Po zjeżdzie a godz. 4-ej po południu odłię- 
dzie się Święcone, wspólne dla całego powia- 
tu. 


jedynie za legitymacjami 


Zarząd pow. Stronn. Lud. 


UWAGA GORLICKIE! 
W nedzielę, dnia 24-go kwietnia b. r. o go- 
dzinie 10-tej rano odbędzie się w Gorlicach w 


sali Kupców i Rzemieślników statutowy zjazd 
powiatowy, celem wyboru władz stronnictwa 
na rok 1938. 
Delegaci mający wziąć udział w zjeździe 
muszą posiadać legitymacje na rok 1938. 
Zarząd Powiatowy 5. L. 


POWIAT TARNOBRZEG 

Dnia 17-go kwietnia b. r. o godz. 10-tej od- 
będzie się zebranie prezesów Kół 

z okolic Tarnobrzega w kancelarii p. dr. Ma- 
deja, 

dla okolic Rozwadowa w Skowierzynie w 
domu Leona Korgi o godz. 13-tej, 

zaś о godz. 10-іеј zbierze się Komisja Re- 
wiżyjna. 

Proszę o purmktualne przybycie 

Fr. Korga, prezes. 


ОШЫН ше 
В. posel sanacyjny aresztowany 


Dwaj znani działacze sanacyjni: p. Je- 
rzy Gorzkowski. b. poseł BBWR, oraz Ed- 
mund Nowacki, dyrektor Kasy Komunal 
nej w Stołpcach. wyrokiem Sądu Okręgo 
wego w Nowogródku skazani zostali: pier- 
wszy па 2 lata i 6 miesięcy więzienia, drugi 
na 5 lat więzienia — za nadużycia, popeł- 
nione przez nich w KKO. 

Czego tam nie było! Były fikcyjne kon 
ta; „marlwe dusze”, które zaciągały po 
życzki; wysławiano książeczki wkładowe na 
znaczne sumy, których KKO nigdy nie o 
gladała, książeczki te następnie składano 
jako Капеје w Monopolach Pańsiwowych. 
pnbieraso nadmierne procenty i t. p. 


Obecnie przed Sądem Apelacyjnym od 
byla się rozprawa, na klórej Nowackicmu 
karę zatwierdzono, zaś posła Gorzkowskie 
go skazano mą dwa lata więzienia, 
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skiego, jego zdrowiu fizycznemu i mo- 
ralnemu, jego pracowitości i wytrwało- 
Ści przypisać należy, że proees uspołecz- 
nienia i uświadomienia narodk chło- 
pów szybko się dokonał. Konstytucyj- 
ny ustrój wprowadzony w Austrii na 
stałe w 20 lat po zniesieniu pańszczyz- 
ny, a dający chłopom pełnię praw poli- 
tycznych, proces ten niewątpliwie przy- 
spieszył. Chłop polski pod zaborem au- 
striackim uzyskał i opanował nietylko 
pełny samorząd gminy i powiatowy, ale 
zdobył z ezasem odpowiadające swej si- 
le przedstawicielstwo w sejmie i samo- 
rządzie krajowym oraz w parlamencie 
wiedeńskim, a nawet przed wojną świa- 
tową zastępstwo w rządzie eentralnym! 
Wiełka wojna w r. 1914 zastała chło- 
pa małopolskiego już jako obywatela 
narodu polskiego, świadomego roli, ja- 
ka w tej dziejowej chwiłi stanęła przed 
narodem. Wyrazem tego był nietylko 
ndział chłopów i ieh politycznej organi- 
zaeji Stronnictwa Ludowego w pracach 
niepodległościowych i formacjach woj- 
skowyeh polskich, — ale także duch, ө- 
żywiający ich w armii austriaekiej, 
ujawniony zwłaszeza w chwili rozpada- 
nia się Austrii wtworzeniu z polskich 
pułków austriackich kadr polskiej armii 
dla obrony odzyskanej niepodległości, 


А czyż potrzeba przypominać 
rok 1920, 
raz udział i patriotyzm pań- 
stwowy chłopów i ieh przedstawicieli w 
pracy nad budową własnego państwa? 
Przewrót majowy przerwał ten wiel- 
ki historyczny proces, ale go nie prze- 
kroźlił 


У J — chłopi 
fre odwrócili się tyłem do Polski, lecz 
zwarli się tym silniej w swej organiza- 
cji politycznej, pod swym Zielonym 
Sztandarem ze znakiem Orła Białego! 
Skupili się koło swego programu Polski 
Ludowej, Polski nie dia wybrańców, 
ale i nie klasowej nienawiści, lecz Polski 
sprawiedliwej dla wszystkich. Chłopi u- 
mią odróżnić Polskę od ludzi w danym 
czasie nią rządzących. Wiedzą, że wol- 
ność swą zawdzięczają nie zaborcom, 
lecz sprawiedliwości dziejowej, zwy- 
cięskiej idei demokracji oraz swym ofia- 
rom i poświęceniu. Swą wolność i wal- 
kę о należne im prawa wiążą z imie- 
niem tego, który wiódł ich na moskiew- 
skie armaty pod Racławicami, z imie- 
niem Tadeusza Kościuszki, którego 
słusznie nazwał wspomniany już wielki 
pisarz 


„Największym I najczystszym 
światłem historii polskiej“, 


Chłopi wiedzą, że nie kto inny, lecz 
Kościuszko, jako Naczelnik narodu ogło- 
sił 7 maja 1794 r. uniwersał Połanieeki, 
tę pierwszą wielką kartę wolności chłop- 
skiej, że kartę tę przypieczętował Ko- 
śeiuszko własną krwią i czynem obywa- 
telskim znosząc pańszczyznę 1 oddając 
chłopom na własność ziemię w swym 
rodowym majątku! 

Tak to łączy się Święto zniesienia 
pańszczyzny ze świętem Racławic, świę- 
to chłopskie ze świętem sarodowy m, 
tak to splata się historia chtopów z hi- 
storią narodu! 

Chłopi są świadomi tego, że na ich 
barkach głównie spoczywa los i przy- 
szłość Polski, świadomi są obowiązków 
i swej za Polske odpowiedzialności, od 
której nikt i niec zwolnić ich me może. 
Ale też świadomi są praw z tytułu tych 
obowiązków i tej odpowiedzialności im 
należnych, których nikt zaprzeczyć im 
nie może i których wymiar li tyiko do 
samego narodu należy. 

Nikomu niec wolno zapominać о 
grzechach przeszłości, które sprowa- 
dziły Polsk; do upadku. Chłopi pójdą 
dalej swą dzicjową drogą nie zważajać 
na żadne przeszkody. Wiedzą oni, że 
mijają czasy, zmieniają się ludzie, ale 
ostanie zawsze naród, a oni narodu te 


go główną podstawą i siłą! WŁ. K. 
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Jaki pożytek przynoszą 


pszczoły człowiekowi 


Prawie wszystkie rośliny wydzielają z sie- 
bie miód, czyli sok miodowy; — miód ten znaj- 
dują pszczołv w kielichach kwiatów i czasami 
znajdują go lakże na liściach różnych roślin 
występujący w kszlałcie wodnistej kropli, paja- 


wia się często na liściach; lipy, klonu, leszczyę 


ny, drzew owocowych, żyta i rozmaitych ro- 
lin. 

Tam. gdzie trzymają pszczoły, to przez nie 
czysć tego miodu zebraną zostanie, lam zaś, 
gdzie pszezół nie ma, miód spłócze deszez i 
cwinwiek z piego Żadnej korzyści nie otrzyma. 
Te jest pierwsza korzyść z trzymania psrczół. 


Drugą niemniej ważną korzyść przynoszą 
pszezoiy, pośrednicząc przy zapładnianiu ro- 
Ślin. Jak zwierzęla, fak i rośliny mają rodzą- 
je łpleiel. Rośliny, mające w jednym kwiatku 
oba rodzaje, mają tak zwane pręcik: i słupki; 
pręciki przedstawiają rodzaj samczy (męski), 
a słupki += rodzaj samiczy (żeński). Zwykle 
kazdy pręcik kończy się supełkiem, każdy su- 
реек zaś łożyskiem. W każdym supełku jest 
pyłek, najczęściej żółly, albo inny, jak u ja- 
kiej rośliny, a w słupku są mała zarodki na- 
sienia; gdy wiatr lubh jaki owad przyniesie py- 
łek z czubka pręcika na łożysko słupka, py- 
łek, zaczyna się wzdłuż rozraslać, tak, że w 
końcu wchodzi w środek słupka, styka się z 
zarodkami nasienia i zapładnią ja takim spo- 
sobem: gdyby więc nie pył pręcika, nasienie 
nie byłoby zapłodnione i musiałoby zmarnieć. 


, U niektórych roślin pręciki są w osobnych 
kwialkach, a są i takie rośliny, że na jednym 
drzewie są męskie, a na drugim żeńskie kwiat- 
ki a także i takie, gdzie na jednym drzewie 
są trojaki kwiatki, to jest: kwiatki z dwoma 
rodzajami w jednym i z męskim lub żeńskim 
oddzielnie na osobnych kwiatkach. 

Pszezółce przelatującej z kwiatka na kwia- 
tek za zbiorem miodu lub pierzgi, przyczepia 
się pyłek do włosów nóżek (macków) z pył- 
kiem tym wchodzi ona do drugiego kielicha dla 
zabrania miodu — ociera się, pozostawia pyłek 
na słupkach i iym sposobem dopomaga do za- 
płodnienia rośliny. Bez przeniesienia tego za- 


plsdniująceco pyłku roślina nie wyda ziarna. 
Катето doświadczenia udowodniły to najzu- 
pełnicj: Biała koniczyna posiana w takim 


miejscu, gdzie niu było pszczół, nie obiilowa- 
ła w ziarno, posiana zaś w miejscowości, po- 
siadającej poszczałv, była nasienną. To sa- 
mo słosuje się i ао innyeh roslin; bo chociaż 
pyłek przenoszą i inne owady, lecz one tak 
szybko i zwinnie nia biegają jak pszczoły, 
któro. jak zaczną zbierać miód z kwiatków jed- 


nej rosliny, to już ciagle z takich kwiatków 
zhi гаја. nie przelułujac na kwiatki innych ro- 
slin — i takim właśnie przelatywanieim najle- 


piej pomagają do dobrego zapładniania roślin. 


Z tego widzimy, że w każdym porządnym 
gospodarstwie koniecznie starać się trzeba 
trzymac tyle rojów, ile ch okoliczna roślin- 
ność ulrzymać może i tyle należy trzymać, aby 
med napróżno w polu nie przepadał i aby u- 
prowiane roślmy Gbfitowały w ziarno i owo- 
ce. 

W kraju naszym nie ma prawie takiego 
тлі айса. gdzie by chociaż kilka uli utrzymać 
się nie mogło: a są i takie okolice, gdzie i set- 
ka uli mrzymać się może i przyniesie duże ko- 
rzysci. W нее jest niedbały taki gospodarz, co 
majac odpewiednie miejsee nie stawia chociaż- 
by hilka uli ckoło swej zagrody. Dobrowolnie 
pozbawia sie dochodu, jaki by ze sprzedanego 
miodu i wosku olrzymat. 

A wreszcia doisć do pasieki nie jest tak 
trudno, a wyłożyć trochę grosza na ul, rój ku- 
pe. lub wędrujące złapać, dołożyć trochę sta- 
rania — ot i wszystko. A potem pasieka roz- 
wija się baz kfopotu. 

Wszelki inny dobytek trzeba karmić i poić 
kilka razy dziennie przez cały rok, pilnować 
i leczyć na rozmaite choroby, podejnować du- 
ża zachodu i kłopotów. |Hlodując zaś pszczo- 
ły w ulach bez wielkiej pracy i z małym za- 
chodem otrzymuje się z każdego ula po 30 
funtów miodu z woskiem. 

Naturalnie, takia korzyści osięga się, hodu- 
jac pszezoly sposobami odpowiednimi icb oby- 
czujom, wiedząc, co kiedy robić i jak kiedy 
robić polrzeba Trzymać zaś pszczoły w lada- 
jakim nlu uieodpowiednio zbudowanym, nie u- 


B= | "=". ыш И 
Giócd azotowy roślin 


Brak w glebia dostatecznych ilości azotu 
przejawia się w rozwoju roślin znacznie wyraź- 


niej, niż brak innych składników  pokarmo- 
ууй Oznaki głodu azotowego u roślin są na- 


ерисе: a) rośliny, wykazującąe brak azotu, 
wyróżniają się jusnozieloną barwą liści i lo- 
Чун, podczas kiedy rośliny, mające dostateczne 
озек azolu, zabarwione są na kolar ciemno- 
Ziciony; h) części zielone roślin, cierpiących 
gło. azotowy, nie sẹ} doslatecznie rozwinięte: 
bliszki lisejowe są wąskie i małe, łodygi slo- 
suukowo szczupłe i niskie; c) brak azotu po- 
wodnje slracunie okresu wegetacji, wskulek 
Czego cała rożlina nie może się należycie roz- 


winie nasiona nie wykształcają się normal- 
nie, daine wiecej ziarn drobnych, o wiekszej 
ilożej postad, di rośliny o wybiluym braku 


azolu odznaczają się karłowatym wzrastem. 


miejąc kolo nich chodzić, każdy pofrafi — ale 
a takiej hodowli nikt korzyści jeszcze nie miał 
i mieć nie może, bo gdy obrachuje swój czas. 
stracony na pilnowanie i łapanie rojów 1 nne 
roboty. w pasiecc, to dochód z tych hiiku fun- 
lów miodu, klóre otrzymał z pasieki. nie mo- 
że mu wynagrodzić straty. jaką poniósł przez 
zaniedbanie innyeh prac w gospodarstwie 
Inaczej zupełnie wygląda pszczelnieltwe po- 
rządnie prowadzone Dwa wle ramowe v po- 
równaniu przynoszą wiekszą korzyść, niż jed- 
na xrowa, а kroen jak wiadomo, jest najpu- 
żyteczniejszą z przychówku, a lo jeszcze naj- 
główniejsza, że takie korzyści osiąga się pra- 


wie bez żadnej pracy i bez żadnego nszczerbku 
w zajęciach gospodarskich, gdyż w pasiece nie 
Irzceba ciągie siedzieć, a można do niej со kil- 
ka dni nawet dojeżdżać. 


Hodujcie pszczoły, bracia rolnicy, a przeko- 
nacie się, że doehodv wasze o wiele się po- 
większą. Skorzystacie obficie. А biorąc 
przykład z wąlłego robaczka, naśladując jego 
skrzętność, zapobiegliwość i pracowitość, także 


i pod względem ohvczajności dużo korzystać 
możecie. 
WYSTRACH MARGIN 
pszczelarz 


Łączenie słabych pni 


Są pszezelarze, klórzy niemal zupełnie zmar- 
nowali swoje pasieki z powodu zachłanności 
Po miodobraniu szybko podwoili ilość pni przez 
sztuczne roje. Zatracając poczucie umiaru, o 
siągnęli skulek przeciwny femu. klóry osiągnąć 
zamierzali, Chcieli mieć wielką pasiekę, ару by- 
ło więcej miodu. Tymczasem słabe nad wyraz 
pnie nie mogły zimą w zbyt małym kłębie wy- 
tworzyć potrzebnej cieplotv (12.4 stopni) i zgi 
neły zupełnie. Dochody daje Siła pni, a nie ich 
ilość. Dlatego winniśmy pnie łączyć, а nie roz- 


dwajać. i to przede wszystkirn pnie, które ucho- 
dzą za słabe. Pień, który ma być skasowany, 
ustawiamy wieczorem pod ul. z którym go łą- 
czymy. Aby pszczoły z ula dolnego przejść mo 
gły do ula górnego, usuwamy z dolnego powałę. 
Przedlem jednak zabieramy z jednego z nich 
matkę (tę gorszą) i oba pnie nakrapiamy svtą. 
zmieszaną z wywarem mięty luh macierzanki 
Dnia następnego usuwamy próżny dolny ul, a 
górny ustawiamy na toczku. 


Szłuczne podkarmicenie pszczół 


Sztuczne podkarmianie pszezół z wiosną. 
polegające na  systłemalycznym podawaniu 
pszczołom małej dawki sylv. ma na celu pobu- 
dzenie matki da wydajniejszego czerwienia. 

Nasuwa się tu jednak pytanie, czy podkar- 
mienie takie jest zawsze potrzebne i celowe? 
Aby na pytanie fo odpowiedzieć, trzehą sobie 
zdać dokładnie sprawe z dwu rzeczy, a miano 
wicie: 1) Jaki jest stan pnia: — jego żywol- 
ność i wiek matki, zapas pokarmu i jak pszezo- 
ły przezimowały, 2) Kiedy w danej okolicy przy- 
pada główny pożytek — jaka roślina, drzewo 
miododajne luh krzewy w danej okolicy wystę- 
puje w. największej ilości i kledy kwitnie. 

Jeżeli w danej ckoliey główny pożytek przy- 
pada siosunkowo późno, a pszczoły dobrze prze- 
zimowały, pokarmu mają poddestatkiem i oka- 
zują dużą żywotność, wówczas nie należy 51050 
wać sztucznego podkarmiania, ho rezultat byłby 
taki, że pszczoły nadmiernie rozmnożone, 
wskutek przedwczesnego i wydajniejszego ezer- 
wienia maiki. mogłyby się ewentualnie już 
przed głównym pożytkiem wrroić albo założy- 
wszy mateczniki mogłyby nahrać skłonności 


do rójki i przestałvby pracować akurat w cza- 
sie głównego pożytku. Cały wysiłek i zabiegi 
pszezelarza poszłyby wówczas па marne. 

Inaczej natomiast przedstawia się sprawa w 
tych okolicach, gdzie główny pożytek przypada 
stosunkowo wcześnie. Tu mimo, że pszczoły ји? 
z wczesną wiosną są silne i posiadają dostatecz- 
пу zapas żywności. należy słosować sztuczne 

podkarmianie. Słabe roje w tych akolicach 

nie mają racji bytu. Roje takie najlepiej łączyć 
z silniejszymi, ho do czasu głównego pożytku 
żadnym sposobem nie doprowadziłoby się ich 
do siły. 

Jeżeli chodzi o roje, to w większości wypad- 
ków, zwłaszcza jeżeli matka jest młoda, można 
doprowadzić je do siły na czas pożytku. Trzeba 
im tylko zapewnić dostateczną ciepłotę i oczy- 
wiście systematycznie podkarmiać. 

Jak z powyższych przykładów wynika, 
szluczne podkarmianie ma w tych wypadkach 
zasłosowanie, w których chodzi o przedwczesne 
doprowadzenie pnia do możliwie największej 
siły, celem wykorzystania głównego pożytku. 

W. Z. 


Tymczasowe wstrzymanie pożyczek 


na spłaty 


Państwowy Rank Rolny wstrzymał tymcza- 
sowo udzielanie pożyczek na spłaty rodzinne. 
Nastąpiło to na skutek wyczerpania się w 
banku funduszów, przeznaczonych na udziela- 
nie pożyczek na spłaty rodzinne. PBR. wstrzy- 
mał aż do odwołania przyjmowanie podań o 
lego rodzaju pożyczki. 

Zaznaczyć nałcży, że decvzja ta nie dotyczy 
jednak rolników z terenu województw wileń- 
skiego, nowogródzkiego, białostockiego, pole- 
skiego i wołyńskiego. Rolnicy z усі okolic mo- 


rodzinne 


gą w dalszym ciągu ubiegać się i otrzymywać 
pożyczki na spłaty rodzinne. 


Jak wiadomo, dotacja Ministerstwa Rołnice- 
twa i Reform Rolnych na spłaty rodzinne wyno- 
siła 10 milionów złotych. 


Według udzielonych nam informacyj z mia- 
rodajnego źródła — uruchomienie następnych 
kredytów na spłaty rodzinne a tym samym 
wznowienie udzielania pożyczek przewidziane 
jest w najbliższym czasie. 


Burak cukrowy 


W poprzednim dodatku pod powyższym ty- 
tułem ukazał się artykuł omawiający uprawę, 
pielęgnację i użylkowanie buraka cukrowego. 

Ponieważ na wstępie tego artykułu znalazła 
się nieścisłość polegająca na (ут, że autor 
przeoczył istnienie cukrowni na Śląsku, nieści- 
słość tę niniejszym prostujemy. 

W Chybiu kolo Bielska na Śląsku Cieszyń- 
skim istnieje i pracuje cukrownia a dużej zdol- 
ności przerobowej. bo przekraczającej znacznie 
60.000 kwintali cukru bialego. Przy cukrowni w 


Chybiu znajduje się rafineria, a tym samym ten 
warsztat pracy przewyższa wiele innych cu- 
krowni. 

Rolnictwo Śląskie doceniając korzyści, jakie 
płyną z uprawy buraków cukrowych, dosiarcza 
do cukrowni z górą 200.008 kwintali buraków 
rocznie. 

Dobre warunki komunikacyjne i odpowied- 
nie warunki glebowe Śląska slanowią o ciągle 
wzrastłająeym zainteresowaniu rolnictwa upra 
wą buraków cukrowych. 


Groch polny 


. 

Grochy w ogóle, a w szczególności rychły 
groch „Viełoria”*, mało są uprawiane w droh 
nych gospodarstwach. A lak być nie powinno. 
Groch dostarcza warlościowego pokarmu dla 
ludzi, grochowiny są dobra paszą dla inwenla- 
rza, pole po udanym grochu jest dobrym sla- 
nowiskiem dla pszenicy, a nawet po rychłym 
grochu można siać poplon na paszę, a potem 
pszenice 

Groch udaja się na ziemi. na której siewa 
my pszenicę. Dha dobrego udania się wymaga 
on w roli wapna i dlałego leż pod grach moż 
RCT [R> sapnem 


na polecić wapno anie nie Ro 
miciony 


pałonym. Do lego celu może siużyć 


wapień w ilości 4—6 metrów na morgę. Groch 
zwykle siejemy po okopowych. Wskazany jest 
dodalek nawozów sztucznych w stosunku: mor- 
ца — ѕпрегїотаѕупу 30 proc. — 70—80 kg so- 
li polasowej 20 proc. — 100 kg azotniaku — 
40 kg. 

Grubego grochu „Victoria“ муѕіемату na 
mórg 120--140 Ка, dając odstępy 30 cm. Po 
wzejściu groch motvczkujemy, przy zjawianiu 
się chwastów motyczkowanie powtarzamy. do- 
brze też jest ohredliść ręcznymi planetami 

Przy sztucznym nauożeniu i starannej ирга 
wie groch udaie się i na takich ziemiach, Моге 
mają opinię, że grochy na nich się nie radzą. 


10-cio tygodniowe owczarki niem. 


(EZ ÓW A To 
Przypomnienia na kwiecień 


W połowie miesiąca zasiać łubin na nasienie 
Warto zrobić próbę z zasiewem łuhinu bez go- 
rvczki t zw. słodkiego, Sadzić ziemniaki. Zdo- 
być się na zaklip choć jednego kwintala wybo- 
rowej odmiany. Prócz obornika sypać pod 
ziemniaki na słabszych ziemiach sól potasową 
21 procentową i azotniak. Na zasiewach mar- 
chwi, buraków, w razie pojawienia się skorupy, 
natychmiast słosować wał lub bronę. Na jarzy- 
ny, siane bez wysiewek, puszczać lekkie ostre 
bronki, zniszczy się skorupę i wschodzącą og- 
nichę. Jednocześnie wsiewamy tam, gdzie to 
wypada z płodozmianu koniczyny i trawy, czy 
seradełę. Grochy, bobiki siać w szerokie rzędy. 
Puste place na koniczynach dosiewać inkar- 
natką, rajgrasem włoskim lub seradelą. РіІеб 
szczawik w białej koniczynie. 


Zacząć paść krowy mieszanką żyta z wyką 
piaskową z początku z domieszką sieczki. Za- 
rybiać stawy, sadzawki. — Zakładać pasieki. — 
W sadzie zaczyna się kwitnienie drzew. Trzeba 
mieć przygotowane od wschodniej strony sadu 
kupki wilgotnych gałęzi — chróstu i podpalać, 
gdy mróz w nocy spodziewany. by dym chronił 
kwiat od przemarznięcia. — Siać brukiew do 
późniejszego flancowania. — Ochraniać krety, 
jeże, sowy, ptaki śpiewające. 


Kapusla pastewna zyskuje obecnie coraz 
większe rozpowszechnienie. Udaie się ona na 
ziemiach  próchniczych, dostatecznie  wilgot- 
nych. Zasilona obornikiem i nawozami pomoc- 
niczymi może wydać z hektaru około 700 q 
(1400 cent.) zielonej paszy, zawierającej 630 kg. 
białka. 


Kapustę sadzi się z rozsady w rzędy co 60 
cm., а w rzędach co 50 cm. spasa się od poło- 
wy października do końca grudnia iub połowy 
stycznia, obrywając w miarę potrzeby liście, 
zaczynając od dołu. 


Nawożenie podstawowe (słosowane na 3—4 
dni przed sadzeniem) w stosunku na 1 ha wy- 
nosi: około 80 kg. azotniaku 21 proc., 100 kg. 
supertomasyny 30 proc. i 300 kg. soli potasowej 
20 proc. W czasie wzrostu (najlepiej wkrótce 
po przyjęciu się rozsad) zasilamy dodatkowo 
saletrzakiem lub saletrą wapniową w ilości 
około 150 kg. na 1 hektar. Dzienna dawka ka- 
pusty pastewnej na krowę wynosi do 45 kg. 


Piszę to z własnego doświadczenia. Moi po- 
przednicy grochu nie siewali, gdyż jakoby „nie 
chciał“ się rodzić. Oczywiście groch nie ma 
chęci lub niechęci rodzenia, a lylko wymaga 
pewnych warunków, które trzeba mu stwo- 
rzyć. Od kiłku lat sieję groch i sprzątam, za- 
leżnie od roku, 10—20 metrów z morga. 


Gdy uprawa grochu rozpowszechni się, to 
nie będzie obawy szkód, gdyż każdy będzie 
miał własne strąki i nie będzie łasy na cudze. 


W r. b. ziarno grochu „Victorii* jest tanie, 
prawie w tej cenie со wyka i peluszka. Należy 
tę okoliczność wyzyskać і na lepszych zieroiach 
zasiać go na zielonkę z niedużym dodaikiem 
owsa i jęczmienia. W ten sposób uzyskamy do- 
skonałą zielonkę o parę tygodni wcześniej niż 
z wyki lub peluszki, po której możemy zasadzić 
słonecznik, koński ząb, zaflancować kapustę 
pastewną lub brukiew. Zwykle siana mieszan- 
ka z мукі będzie na cokolwiek późniejszy uży- 
tek. 


Mając własne nasienie rychłego grochu lub 
korzystając z tego, że jest tanie. zasiejemy go 
na pszeniczysku, na które daliśmy obornik pod 
okopowe. Tak nawet późny poplon. gdyż siany 
15—20 sierpnia, zwykle dobrze się udaje i do- 
starczy na późnej jesieni zielonki lub materia- 
łu na kiszonkę razem z liśćmi huraczanymi, 
słodkim lubinem i innymi roślinami. Obfite за- 
разу paszy w ciągu całego roku są podsiawą 
racjonalnej gospodarki 


(A. Piątkowski — „Przewodnik Gospodarski) 
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Pędzich zdrętwiał. Z góry był pe- 
wien, że on nie będzie jednym na stu, 
ani cudów w radiu nie dokaże... Że w 
ogóle panu Stanickiemu nie dorówna. 
Po cóż zatem kierownik odbiera mu 
resztę otuchy. 

— Drugim asem jest u mnie pan 
Tarnawa! — dobijał Pędzicha Tward- 
dosz. — On zorganizował tu — z ni 
czego prawie — wzorową pracownię 
przyrodniczą, z której dzisiaj korzysta 
kilka szkół. Nawet mniejszościowych 
Со to za propaganda polskiej szkoły! 
Jakie znaczenie dla państwa?! 

Pędzich był w rozpaczy. Wiedział, 
że z niczego nie zdoła stworzyć pracow- 
ni i nie będzie miał zasług w propagan- 
dzie. Cóż mówić dopiero o jego, Pędzi- 
cha, znaczeniu dla państwa?... Śmiech! 

Na szczęście ktoś zpukał. 

W, drzwiach ukazała się  koścista. 
blada z przerażenia, twarz tercjana Kry- 
kloka- 


— Cóż tam? — zapytał Twardos7 
— Sam nie wiem, proszę pana kie 
rownika! — zaświstał ruiną zębów czło 
wieczek, kręcąc w rękach jakieś wiel- 
kie kluczysko. — Na dole, w ustępie 
podrzucił ktoś dużą walizę. Boję się je” 


ruszyć, bo coś w niej tyka. 
bbomba zzegarowa... 
myśl tę panicznie. 

— Należy to zbadać! — zarządził 
spokojnie kierownik. — Nie przypu 
szczam nic złego, jednakże dla pewności 
sam zejdę... 

Pędzichowi zaparło dech. Zbladł 
na moment, by zarumienić się zdra 
dziecko, jak dzieciak złapany in flagran- 
ti. 


Może by. 
—  zadygotał na 


— Pan zaczeka! — podniósł się kie- 
rownik. 

— Ppanie kierowniku! — zerwał się 
winowajca. — To moja walizai Nie 
miałem jej gdzie... więc tam... — bel- 
kotał, czując, że wygląda więcej niż 
głupió i śmiesznie. 

W dodatku ujrzał teraz wybałuszo 
ne oczy Krykloka i pełen politowauia. 
ironiczny uśmiech Twardosza. 

— W ustępie? — wypadło z jego szczę 
ki, gdy za tercjanem zamknęły siç 
drzwi. — Ma pan, jak widzę, pomysły.. 
Roztropność — hml i... higiena... 

— Ale ja... 

— Dajmy temu pokój! Omówmy za 
to pańskie życie prywatne... 


— Pry-wa-tne? — nie chciał wie 
rzyć uszom. 
— Tak! — zabłysnął wzrok-sonda 


— Kierownik ma prawo wglądu w to 
со robi jego nauczyciel po wyjściu ze 
szkoły... Stanowi to ważną pozycję przy 
ocenie całokształtu jego pracy zawodo 
wej, decyduje nieraz o dopuszczeniu 
do tak zwanej kwalifiki. Na życie nan. 
czyciela patrzą wszyscy, zwłaszcza ci. 
którzy powierzają mu swoje dzieci. Nie 
wypada mu zatem wynajmować pokoju 
u podejrzanych ludzi, u których nie 
wszystko jest jasne. Albo np. grać w 
karty z szynkarzem i co gorsza, trakto 
wać to dochodowo... A co mam powie. 
dzieć o nauczycielu, który prowadzi зіс 
niemoralnie i lekkomyślnie naraża swo- 
je zdrowie? І nie tylko zdrowie, bo 
nauczyciel, który ma w snołeczeństwie 
najszczytniejszą funkcję do spełnienia 
kształtowania Przyszłych losów pań- 
stwa, musi utrzymać swą godność. Ta 
godność jest nade wszystko... Kogo na 
nią nie stać, ten w ogóle — rzecz oczy- 
wista! — wychowawcą być nie może! 

Kiedy wspomni coś o рерогасћ? — 
pomyślał nagle Pędzirh, u klórego groź 
ne slowa o ulrzymaniu godności skoja- 
rzvły się odruchowo z pieniędzmi na ży- 


cie. 

— Nauczyciel winien dobrać sobie 
stosowne oloczenie, — brnat Twardosz 
dalej swoim torem — którchy w cią 


głym obcowaniu wzbogacało jego prze- 
życia kulturalne. Mam na myśli w 
pierwszym rzedsie то Oko 
liczność, z kim nauczycgi się 2см, nie 


\ 


est obojętną dła wykonywania zawo- 
AJ... 

Tu Pędzich jeszcze silniej pomyślał 
ı pieniądzach. 

— Nie podobna dopuścić, by nau- 
*zyciel żenił się z byle garnkotłukiem. 
+ którym nie mógłby o żadnej poważ 
iejszej sprawie porozmawiać. Tak 
'złowiek byłby dla szkoły stracony 
skapcanieje na nic, spadnie ze sweg: 
poziomu... Żona musi być stosowna, nai 
lepiej nauczycielka. Wspólność zaint 
resowań sprzyja pożytecznej wymiani 
myśli... Jest twórcza... 

— Pieniądze! — huczało w Рей» 

chu przemożnie, jedynie. 
Najlepszym doradcą młodeg' 
nauczyciela jest w tych sprawach ki 
rownik szkoły. — sugerował Twardosz 
— Ma on zwykle doświadczenie przeży 
tych lat, zna postulaty zawodu i jest dl. 
podwładnego nastawiony życzliwie, po 
wiedziałbym nawet: po ojcowsku. Chc 
pana przekonać, by we wszystkich trud 
nościach, jakie nastręczą się panu w ży 
ciu pozaszkolnym, zwracał się pan di 
mnie z pełnym zaufaniem. Nie musimy 
rozmawiać o tym tu, w szkole, ale cał 
kiem prywatnie, dajmy na to na prze 
chadzce gdzieś miedzą za miasto. Tak 
— zamknął mowę i zaszeleścił papiera 
mi, prawdopodobnie na znak, że już 
skończył. 

Wzrok-sonda badał wrażenie, a jed 
nocześnie nikły, politowaniem zabar- 
wiony uśmieszek zawisnął nad brodatą 
szczęką. 

Pędzicha rozsadzało. 
trzymać dłużej. 

— Panie kierowniku! — zdobył się 
na heroizm wyrażenia swej myśli sło 
таті. — Ža coś żyć trzeba. Proszę mi 
vybaczyć, że zapytam od razu, co bę- 
izie z moim upasażeniem? 

— Nie mam pojęcia! — zabuczał 
Iziwnie nisko Twardosz. — To do mnie 
пе należy. Dostanie pan pismo z kura 
orium. Zdaje się, XI kategoriz. Do mie 
iąca załatwi się wszystko. 

Ale dziś? Со dziś? — jęknął 
miażdżony Pędzich. 

— Cóż pan sobie myśli? Dla panu 
пе zmienią procedury, a urzędnicy nó; 

rąk sobie nie połamią, żeby panu dzić 
'szcze napełnić kieszenie. 

— A gdyby choć zaliczka... 

— Jak się pan nie wstydzi? Od cze 
10 chce zacząć pan służbę?... 

— Bo ja jestem bez grosza... Skąd 
pożyczę? Pokój wynająć trzeba i jeść 
trzeba... A dokąd ja... bezpłatnie... 

— Niechże pan sobie dalej jakoś ra 
dzi... Od сх?ло jest pan mężczyzną і 201 
піегхет! 

Jałową bcznadziejność sporu prze- 
ciął dzwonek na prz® wę. Jednocześnie 
zajrzała z holu podłużna twarz, przecię- 
ta w poprzek grubą pręgą warg od ucha 
do ucha. 

— Wejdźcie! — skinął Twardosz. — 
Jest tu nowa siła, pan Pedzich. 

Właściciel długiej twarzy wszedł 
drobnym  kroczkiem, prawie па pal 
ach, 


Nie mógł wy 


Mój zastępca! — bąknął z ukosa 
kiciownik, 


zwa 


— Grusza jestem! — przedstawił się 
tamten, patrząc jednocześnie na każde 
skinienie szefa, 

Mimo nieurodnych rysów wyglądał 
‚ bliską poczciwie. 

— Zechce pan — dysponował Twar- 
‘osz — zapoznać nową siłę z rozkładem 

urządzeniami gmachu! Od jutra zacz- 
пе służbę! 

— A którą klasę przydzieli pan kie- 
»wnik? — spytał nieśmiało Grusza. 

— Pierwszą, rzecz oczywista. Pier- 
sszą В! Kto nie zaczyna od początku, 
d pierwocin uczenia w ogóle, ten nigdy 
ie będzie dobrym nauczycielem! 

— Tak jest, panie kierownik u! 

— Tymczasem jednak, zanim przy- 
lą mi drugą siłę, której spodziewam się 
ida dzień, powierzycie panu Pędzicho- 
wi klasę piątą A, by wreszcie skończyć 
. łączeniem oddziałów. Klasy pierwsze 
noże na razie prowadzić na dwie zmia- 
iy pan Kałuża. 

— Dobrze, panie kierowniku! — po- 
wierdził nabożnie zastępca i wyszedł z 
Jędzichem de holu, po którym wędro- 
vali w kółko parami, skutymi w długi 
ańcuch, chłopcy w kolei klas, jak psy, 
vodzone na smyczy. 

Tak bowiem kazała im spędzać 
orzerwy wola kierownika, wprowadzo- 
ną w czyn wspólnym wysiłkiem dyżur- 
nych wychowawców. 
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Zwiedzanie gmachu szkolnego, klas, 
korytarzy, pracowni, łaźni i „kliniki“ 
dentystycznej, połączone х nieodzow- 
nym przedstawianiem się nowym kole- 
gom było dla Pędzicha prawdziwą tor- 
turą. Tym większą, im przewlekało się 
dłużej. 

Jedna myśl chwyciła go w kleszcze 
i trzymała go w nich uparcie, Od jutra 
objąć miał służbę i oglądał już teren 
przyszłej pracy, gdy tymczasem cała 
posada wydała mu się wręcz nieprawdo- 
podobną, nieosiągalną, niemożliwą. Bo 
przecież, by móc pełnić obowiązki, trze- 
ba mieszkać i jeść, a on — bez żadnych 
widoków pożyczki — nie miał środków 
na jedno ani na drugie... Czy wobec tej 
rzeczywistości nie ną urągowisko zakra- 
wały brednie o godności i honorze, o 
zakazie zarobkowej gry w karty z szyn- 
karzem?.. Albo te rady małżeńskie o 
sarnkotłukach i nauczycielkach, tracą- 
cych zresztą posady według regionalnej 
ustawy o przymusowym celibacie? Albo 
ten wreszcie postułat zaufania? Śmiałby 
się z niego dziś na całe gardło, gdyby 
nie gryzła go beznadziejność i nie paliła 
gorycz... 

Nie dodał mu serca pan Grusza, któ 
ry życzliwie, po przyjacielsku wiódł « 
pod ramię i wtajemniczał w różne ws 
magania i grymasy Twardosza. Jak si 
mu ma przypodobać, jak dążyć do zde 
bycia jego zaufania... Bo choć on żąc 
go dla siebie, sam nierychło i rzadh 
nim obdarza. Dopiero po wielu, wie! 
próbach... Nawet zdobyte zaufanie Кі‹ 
rownika nie jest pewne... Bardzo łatw 
jest utracić to zaufanie na zawsze... 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Składki 


NA OFIARY ZAJŚĆ ZŁOŻONO: 


Dr. Szczotka 2.00 zł. 
pp. Marian Bednarski 20:200 
Józei Kulagoski 10.50 » 
Andrzej Bodnaruk 29» 
i Adam Chorzępa ЛО, 
z Oatłand, Kanada. 
Koło S .L. Zalipie aD , 
Koło S. L. Wysoka SENDO p 
p. Józef Sady, Prądnik Czerw. 2.50 y 
р. Аппа Gajdakowa, Bronowice W. 2.00 „ 
Składka na ręce p. M. K. 150.00 „ 
Koło S. L. Miechowice Małe 5.00 „ 
Koło S. L. Wólka Błońska 1.60 ,, 


Walne zebranie Towarzystwa Pszcze- 
larskiego w Kętach odbędzie się w drugie 
święto wielkanocne t. j. w poniedziałek dn. 


18-go kwietnia b. r. o godz. 10 przed p 


0- 


łudniem w gmachu szkolnym. Na zebraniu 
będzie wygłoszony odczyt na aktualne za- 


gadnienia pszczelnictwa. 


Rozwiązanie kursu ludowców 
Lubartów, 9. 4. Tel. wł. 


Policja państwowa nie zezwoliła na 
odbycie kursu Stron. Ludowego w Nowej 
Woli, aresztując prezesa zarządu powia” 
towego stronnictwa Mazurka oraz przy” 
byłego na kurs działacza młodzieży Ci- 


chowskiego. Delegat 
czelnego Gójski został ukarany przez 5 
starościński grzywną 100 zł. z zamianą 
3 dni aresztu. 
raz po wizycie p. 
Gdy z kolei p. Gójski udał się na kurs 


sekretariatu па- 


ąd 
na 


Rozprawa odbyła się za- 
Góiskiego u starosty. 


do 


wsi бугу, został zatrzymany przez ро- 


licję a kurs rozwiązano. | 
Р. Gójskiego odstawiono do sędzie 


go 


Śledczego w Lubartowie, który po prze- 
słuchaniu zwolnił go, zarządzając nadzór 


policyjny. 


Awantury antyżydowskie 
w Dubnie 


W miejscowej sali ratuszowej, nal 
асе} do magistratu, 
przez Żyda Brila, miało się odbyć zebr 


о. 
м 


а  dzierżawionej 


а- 


nie międzyorganizacyjne celem popiera- 
nia i propagandy handlu chrześcijańskie- 
go, zwłaszcza w nadchodzącym okresie 


przedświątecznym. 


W sali tej znajduje się także i kino. 


Kiedy na zebranie zaczęła przybywać 
publiczność, zastano salę zamkniętą. — 
Drzwi wejściowe przybyli otworzyli, 


policja jednak nie chciała wpuścić niko- 


go do wnętrza. 
Wtedy licznie zebrani udali się na pl 
kościelny i tu odbył się publiczny wi 


си, grupy jego uczestników udały się 


ac 
ес 


pod gołym niebem. Po zakończeniu wic- 


na 


rynek. Powybijano szyby w niektórych 
domach żydowskich, a także w ratuszu. 


Tegoż dnia, w godzinach wieczorny 


ch 


doszło do starć pomiędzy młodzieżą pol- 


ską a żydowską. 


LISTA 


it RÓ 


składek na wdowy i Sieroty a powiatu Jaro- 


sław 
(Ciag dalszy) 


1) Koło 5. L. Wiełgosy 4.20 
2) Na wcselu Jana Kuropatwy w Peł- 


kiniach zebrano LO = 
3) Łapajówka 3.65 
4) Koło S. L. Wiazownica 6.— 
э) Koło 5. L. Jarosław Krakowskie 12.— 
6) Koło $. L. Rudałowice 5.— 
7) Koło S. L. Raczyna 5.— 
8) Koło $. L. Rzeplin 8.— 
9) Koło $, L. Piwoda 3.50 
10) Koło 5. 1. Pełnatycze 5.00 
11, Sekcja Kobiet Sohalówka 8.05 
12) Kidałowice Janusz Wincenty 5.— 
13) Koło 5. L. Morawska 86— 
14) Piotr Maślanka, Wierzbna 1.40 
15) Koło 5. L. Tapisz 13.32 
16) Koło S. L. Pigany 10 90 
17) Na opłatku Koła MŁ Wiejskiej w Pa- 
włosiowia 6.26 
18) Kolo $. L. Wólka pełkińską 5— 
19) Koła S. L. Mołodycz 5— 
20) Koło 5. L. Miszlak 2— 
21) Więżniowie, którzy przebywają w Sic- 
niawie, złożyli 220 
22) Koła 5. L. Fuczempy 8.10 
23) Ks. kapelan Słaby Tuczempy BS 
24) Gżdżoła Józef Tuczempy — 50 
25) Szafraniec Kazimierz Tuczempy —.50 
26) Koła 5. L. Lulków -- BĘ 
27) Koła 5. L. Zapałów 3= 
28, Cubeńko Senion, Zapałów 515 
Ө) Na oplatku kela Mł. Wiejskiej Jan- 
kowica 3.15 
5 Koło S, L. Rokietnica 16.15 
i Sekcja Kobiet Rózmicnica 5.60 
' Koło S. L. Munina 10 — 
Koło S. L. Pawłosiów 16.30 
‚ Sekcja Kobiet Munina 5.— 
‚ Koło S. L. Jodłówka 5— 
' Kolo 5. L. Rokietnica 5 40 
' Inż. Tadeusz Malawski. Saka 10.— 
і. Koła 5. L. Jankowice 10.— 
39) Koło 5, L. Rozburz Okrągłył 10.— 
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ШЇЇ LUDOWE ЇЇ 


obchód racławicki 


Śckretariat naczelny Stronnictwa 
Ludowego ogłasza komunikat Naczel- 
nego Komitetu Wykonawczego: W 
myśl uchwały Kongresu krakowskiego 
Stronnietwo Ludowe urządzić miało w 
dniu 24 bm. w kilkunastu punktach 
kraju obehady roeznicy  racławiekiej. 
Cel obeltodów został jasno określony. 
Wobec napiętej sytuaeji międzynarodo- 
wej, mogącej niebawem zagrozić i Pol- 


see, miała wieś zamaniiestować wobec | mainy 
Polski i Świata, że chłop polski nieza- | przez Stronnictwo Ludowe, chege 


leżnie od swego opozycyjnego stosunku 
do rządu i systemu rządzenia wierny 
hasłom kościuszkowskim gotów jest do 
największych ofiar w obronie uranie. 


Władze administraey jne 


wydały w ostatnich dniach for- 
zakaz urządzania manitestacji 
je 


ograniczyć do rozmiarów lokalnych. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że przestawie- 
nie planów w tak krókim ezasie iest 
rzeczą niemożliwą, 


Stronnictwo Lu- 

dowe 
zmu- 
szone jest odwołać obchód racławieki*. 


Stanisław St. Gęhala 


List z Centralnego Okręgu Przemysłowego 


Wedrówhki Z praca 


Chciałbym Czytelnikowi w liście tym 
opowiedzieć o tym, co już wie, lecz tak, 
jakby on sam to widział i nie dowiady- 
wał się o szczegółach z dzienników. — 
Chciałbym w tym liście pokazać ten 
głośny Centralny Okręg Przemysłowy 
nie tak, jak сі, co iuż oddawna o tym pi- 
szą, iak ci, co patrzyli na opisywane 
przez siebie cuda przez szyby wyciecz- 
kowych samochodów. 

Jednym z kardynalnych przechwałek 
tworzonych o Centralnym Okręgu Prze- 
mysłowym jest twierdzenie, że zniknie 
w tych zabiedzonych wsiach bezrobocie. 
Rozbudowa С. О. P. jest w pełnym tokn. 
Buduią się fabryki w kilkunastu powia- 
tach naraz, w ruchu są roboty regula- 
cvine na Wiśle — ale... przed biurami 
werbunkowvmi, werbuiącymi robotników 
rolnych do Niemiec, stały wiełotysięczne 
gromady ludzi. oczekując od świtu swo- 
jei kolejki i zakwalifikowania. Staty zro- 
mady ludzi w różnym wieku: od lat 18 
do 60, stały kobiety, dziewczęta. młodzi 
chłopcy i oicowie rodzin. Stali ludzie 
przed urzędami gminnymi, po tym stali 
w powiatowych miasteczkach. Widzia- 
łom te gromady ludzi w Tarnobrzegu, w 
Nisku i Sandomierzu. Miasta te, to śro- 
dek С. О.Р. 

Podobne „ogonki“ i „kolejki“ ludzi 
czekających na coś, stoją przez kilka dni 
w tygodniu przed Instytuciami Zastęp- 
czymi Wojewódzkich Biur Funduszu 
Pracy przy Wydziałach Powiatowych. 


TU CHODZI О „ZIELONĄ KARTKE“ 
czyli urzędowo: o „skierowanie do pra- 
Су“, Trzeba do tego mieć zaświadcze- 
nie z gminy o stanie majątkowym io za- 
rejestrowania w liście bezrobotnych. Po 
tym trzeba stać w kolejce. 

Я Zatrasowany urzędnik spogląda na 
cisnących się w korytarzu ludzi; z miny 
łego krzyczy po prostu bezradność... Za- 
czyna się urzędowanie: 

— Zaświadczenie z gminy jest? 

— Jest — odpowiada szczęśliwiec, 
ten najpierwszy u okienka i wyciąga 
ćwiartkę papieru napisaną w gminie i 
podpisaną przez wójta. Ten drugi, trze- 
ci, dziesiąty i setny ma takąż samą kar- 
teczkę i takie samo, jak ten pierwszy 
prawo do „zielonej kartki“. Urzędniko- 
wf opadają ręce: nie może „stron* załat- 
wić wymiiająco, zarzuceniem jakiejś nie- 
$oisłości lub czegoś w tym rodzaju... — 
Okienko się zamyka. 

Za chwilę na korytarzu 
wożny 


— NA DÓŁ! NA DÓŁ, PANOWIE! 
Zaczekać na podwórzu. 


„ Na podwórzu ścisk, gwar większy 
jeszcze niż na korytarzu. Ludzie siadaią 
pod ścianami, ćmią machorkę, pwarzą i 
czekają. Po pół godzinie mniej więcej 
schodzi na dół urzędnik, znany ju% zre- 
Sztą każdemu z czekających. Tłumaczy: 
na razie zielonych kartek nie wydaie się, 
po jakimś czasie będą znów, ale przyjdą 
wprost do bezrobotnych przez... gminę. 
A tvmczasem to nie ma co czekać i lepiei 
póisć do domu. Zwyczainy idzie pomruk, 
ot takie sobie przekleństwo, splunięcie — 
i ludzie rozchodzą się. Jeszcze tam po- 
łaża gromadami po ulicach. pogapią się 
tu i ówdzie і pójdą skąd przyszli czekać 
dalei.. Ale czy przyidzie ta „zielona 
kartka“? — O jedno tylko піс trzeba py- 
tać: o to mianowicie. czy w С. О. Р. zli- 


kwidowano bezrobo ie. 
LJ © 


pojawia się 


* 


Tymczasem jednak rozbudowa iuż w 
pełnym ruchu. Jadą pełne wayony,z ce- 
głą, żelazem, wapnem, drogami ciągną 
wozy ze żwirem i piaskiem. a rankiem i 
wieczorami na szosach roino od rowerów 
і od pieszych ludzi. Murarze, cieśle, ro- 
botnicy... Micszka się po wsiach. nieraz 
daleko od mieisca zatrudnienia, więc ro- 
lẹ środka komunikacyjnego spełnia prze- 
de wszystkim rower. 

Ale топо też na gośŚcińcach od ludzi, 
którzy idą szukać ргасу. 144 z daleka. 
Codziennie wieczorem kilku, czasem kil- 
kunastu „raizerów* zachodzi do sołtysa 
o nocleg. We wsiach „przy trakcie” nn. 
z Sandomierza przez Rozwadów i Nisko 
do Jarosławia wprowadzono „domy 
noclegowe". W takim domu — a jest to 
zwykle budynek gromadzki można 
przenocować. ale są wszy i nie ma co 
jeść. We wsiach zaś, gdzie noclegowa- 
nie „idzie za numerem“, gospodarz daje 
kołacię i Śniadanie, z chęcią nawet to 
pstatnie, gdy widzi, że nic „nie zginęło” 
z domu, ani z gospodarstwa; dlatego też 
pewnie coraz mniej klientów w „domach 
noclegowych i coraz więcej „raizerów* 
schodzi daleko z trakin na zabite deska- 
mi od świata wsi. 

Każdy z nich zapytany, dokąd idzie, 
odpowie szablonowe: 

ZA PRACĄ. 
Skąd? — Z pod Krakowa. ze Śląska, z 
Warszawy. nawet... spod Wilna. Zapv- 
{апу o to. skąd wie, że tu iest ta praca, 
odpowiada: 

— W gazecie nv czytali — albo 

— Mówili tam u nas... 

W gazecie czytali... Ostatnio nawet 
potwierdzono tą wiadomość  oficialnie, 
ogłaszając o przesiedleniu do С. О. Р. 
czterech tysięcy bezrobotnych z różnych 
województw... W celu zlikwidowania 
bezrobocia mianowicie... szczególniej zaś 
dlatego, że przecież nie wszyscy miiej- 


scowi wyjechali „na Saksy*... 
* * * 


Dzicią się rzeczy niesamowicie cza- 
sem komiczne, czasem iest gorzei. Jadąc 
rowerem z Tarnobrzega do Rozwadowa 
minąłem w iednej wsi gromadę ludzi zło- 
żoną z około trzydziestu osób. 144 do 
Niska. W kilka minut po tym spotkałem 
takąż samą gromadę, idącą z Niska właś- 
nie za Tarnobrzeg, gdzie buduia się jesz- 
cze większe (według nich) zakłady, niż 
w Nisku. Z Niska odesłał ich ktoś za Tar- 
nobrzeg, tak samo jak tamtych wysłano 
do“ Niska. Gromady spotkały sie па 
szosie. Nie wracałem iuż słuchać co so- 
bie powiedzą i wiem to z góry: takie ot 
sobie przekleństwa, takie ot spluniecie 
i — gromadą póidą w swoją drogę. Spo- 
tykałem zreszta iuż i takich, którzy dro- 
gę wspomnianą przebyli iuż kilkakrotnie 
i szli — na odmianę — do Kraśnika, gdzie 
jeszcze większe niż tu zakłady itd. 

ж ж ж 


Ciągną gromady ludzi, јак po złote 
runo, јак na pola diamentowe... Kraj żół- 
tych piasków. żółtych łubinów i szarych 
wsi, stale się krajem z powieści Jacka 
Londona.. Telko w tych powieściach 
chodzi o złotw piasek, a tu chodzi о pra- 
се, która... także daie złoto... przedsie- 
biorcom różnego rodzaju i firmom wy- 
koneiacym budowy. 

SIŁA ROBOCZA JFST TU NAJTAŃSZA 
GIYRĄ-W POLSCE 
wynaeradzana dowo'nie, bez żadnych na 
razie norm, umów zbiorowych itd. Ro- 


botnik ziemny pracuje za 25 gr. na go- 
dzinę przez ośm godzin dzienuie; pomoc 
murarska zarabia 35 gr. Najlepiej płatni 
wykwalifikowani robotnicy — muratze 
zarabiają od 70 gr. do 1 zł. na godzinę 
(w Warszawie 1.35 zł.). Jest to mało. 
Zarobek robotnika ziemnero uiespołna 2 
zł. dziennie kalkuluje się jedynie wtedy, 
gdy praca jest pod ręką, gdy się do nie 
wychodzi z domu i gdy się nie ma robót 
w polu. Utrzymanie nie jest tańsze od 
"trzymania w Warszawie. 

Ciekawym iest nastrój wśród zatrud- 
nionych robotników: są przytłoczeni tą 
radosną twórczością. 

— Lusterkami — mówią — і szpilka- 
mi chcą płacić, јак murzynów... 

Zarabiaiją przedsiębiorcy. 36 zł. za 
sześć. murn: można taką robotę oddać 
w akord murarzom і wykonają to samo 
za 14 zł. za metr sześcienny — reszta то 
dochód z kopalń złota, jakie dla niek*ó- 
rych tu zaistniały. 

Okoliczności sprzviaiacvch nanraw:a 
warunków pracy na razie nie widać. Nie 
ma związków zawodowwch a ten „М 
w r. ub. proklamował straik w Zaika- 
dach Południowych, przestał istnieć z 
powodu zamknięcia jego leaderów w 
areszcie, za Sprawy nic wspólnego nie 
maiące ze związkiem... Ale... pardon. — 
Jest jeden związek zawodowy nazwany: 


„Stowarzyszenie Rzemieślników i Ro- 
botników Budowlanych w  Radomyślu 
nad Sanem i okolicy“ ale  założwł go 


starosta powiatowy w Tarnobrzeru і Ad- 
dani mu legioniści i rezerwiści. Na razie 
nie ma mowy o poprawie warunków pra- 
cy. 


* * * 


Może ktoś powiedzieć, że — trudno 
lepiei płacić robotników nie maiących 
żadnych kwalifikacyi. Muszę więc 
wspomnieć o tych niewykwalifikowanych 
robotnikaeh. 

Jesienią budowano w okolicy Sando- 
mierza iedną z fabryk (Zieleniew skieco). 
Mury ukończono inż zimą i — praca sta- 
nęła, ponieważ nie bvła fachawców do 
zmontowania dachu żelaznego. Projek- 
towano sprowadzenie monterów z War- 
таму. Potrzeba jednak jest matką wy- 
nalazków, czas pilil. a także — monte- 
rom płacić trzeba 1.40 zł. co naimniej na 
godzinę. Inżynier prowadzącv budowę 
„zrobił wynalazek“: uratował sytuacie. 
Dach zmontowali ві sami, co o tvdzień 
wcześniej podawali сене | wapna muvra- 
rzom i za tą samą cenę. Fabrykę wy- 


Str. 11. 


kończono dzięki genialnemu wynalazko- 
wi inżyniera o kilkaset złotych taniej, a 
niewykwalifikowani robotnicy byli tak- 


że zadowoleni z przedłużenia się рта- 
cy. 

— Bardzo zdolni są ludzie w tych 
stronach, bardzo zdolni... — chwalił in- 


żynter — cóż z łego jednak, gdy ci ludzie 
to... niewykwalifikowani robotnicy. 
ж ж ж 


Так wygląda С. О. Р. na tym małym 
odcinku Sandomierza ро Leżajsk i od 
Tarnobrzegu po Kraśnik. Tak wygląda 
oglądany po prostu... z szosy, z kolejek 
przed okienkami biur, z godzin długiego 
wyczekiwania pod bramami zakładów.. 
Nie ma tu złotego p.asku. ро który war- 
tałoby urządzać londonowskie wędrów= 
ki, nie ma nawet tego najprostszego przy- 
wileju — pracy dla wszystkich. Nie ma 
tak, jak „w gazecie czytali* niektórzy, 
idąc do tego Eldorado o chłodzie і gło- 
dzie i schodząc „z traktu“ dla uniknięcia 
dobrodziejstw  gromadzkich „domów 
noclegowych“ po wsiach. 


Zwalczanie mszyc 


Na wiosnę na wielu roślinach zaczną poja- 
wiać się drobne owady, zwane mszycami, 
które mnożąc się bardzo szybko, całymi masa- 
mi pokrywają rośliny, wysysając z nich soki i 
powodując przez to gorszy wzrost I słabsze 
owocowanie. Zwalczanie mszyc trzeba prze- 
prowadzić odrazu po ich pojawieniu się, gdyż 
po pewnym czasie kryją się one w zwiniętych 
liściach, gdzie już trudno jest je zniszczyć. Do 
zwalczania mszyc stosuje się specjalne środki 
t zw. mszycobójcze, gdyż inne środki (jak np. 
ciecz bordoska luh kalifornijska) stosowane do 
opryskiwania roślin, na te szkodniki ше 
działają. r 

Na drzewach owocowych można zwalczanie 
mszyc połączyć z opryskiwaniem jakimkolwiek 
innym środkiem przez dodanie do każdych 
100 litrów rozczynu 0.5 — 1 kg. „Nikotanu 
lixira*. Sposób ten jest bardzo wskazany, 
gdyż pozwala oszczędzić kosztów dodatkowego 
opryskiwania. 

Jeżeli jednak z jakichkolwiek względów 
konieczne jest osobne zwalczanie mszyc, to 
wówczas zamiast „Nikotanu Extra", lepiej jest 
zastosować „Nikotan* lub „Nitox”, jako tańsze 
w zastosowaniu środki. 

„Nikotan* stosuje się rozrobiony w wodzie 
w ilości 1 — 2 kg. na 100 litr. z dodatkiem 
1 kg. szarego mydła. „Nitox* zaś wystarczy 
użyć w ilości 100 — 200 gr. na 100 Иг. wody 
i dlatego len preparat w użyciu wypada naj- 
taniej. 

Tak „Nitox* jak i „Nikotan” nie mogą bvć 
mieszane ani z cieczą bordoską, ani kalifornij- 
ską i dlatego nadają się tylko do osobnego 
zwalczania mszyc. Przy zwalczanin mszyc pa- 
mięłać trzeba o tym, że istnieje ich wiele ga- 
lunków i każdy z nich jest inaczej wrażliwy 
na stosowane Środki walki. Poza tym w róż- 
nycb okresach rozwojowych poszczególne sta- 
dia są również różnie odporne. To też najle- 
piej jest najpierw na jednej roślinie lub na jed- 
nej gałązce wypróbować najsłabsze zalecane 
rozcieńczeni, a dopiero po tym w miarę po- 
trzehy zastosować silniejsze. 


Budzik nastawić codziennie 
о minutę wcześniej... 


to znaczy w ciągu rokn 6 godzin skorzystać 
na cennym czasie. Małe przyczyny, a tak 
wielkie skutki „Po jednej filiżance kawy 
słodowej Kneippa nie odczujemy natural- 
nie dodatniego skutkn, jednak używana co- 
dziennie wpływa ona nadzwyczaj korzyst- 
nie na zdrowie i wyśmienicie smakuje. 


OŻYWIENIE W WYWOQZIE DRZEWA, Na 
początku r. b. zaznaczyło się pewne ożywienie 
w wywozie drzewa przez port gdyński. W lu- 
tym zanołowano wzrost wywozu jakiego je- 
szcze nie było dotąd. Z początkiem marca opu- 
ściły Gdynię 26 statki z ładunkiem drzewa i 
kilkanaście z drobnicą drzewną. Razem statki 
te zabrały 45.000 m. Najwięcej wywieziono tar- 
cicy. 


Odpowiedzi Redakcji 


Kożdoń, Skoczów. Obywatelni Za korespon- 
dencję dziękujemy. Jak sami zaznaczacie, w 
razie jej umieszczenia w piśmie naszym nie 
ujrzałaby światła dziennego. Cieszy nas i na- 
рама wiarą, że są ludzie, którzy nmieją my- 
её nie tylka o dniu dzisiejszym. Cześć. 


POWÓD | 

Mąż: — Wściee się moż- 
na. Не razy chciałbym 
wywabić plamkę, nie ma 
w domu ani kropli hen- 
жупу! 

Żona: — Ano, widzisz 
A ja ci już od roku må 
wię: kup samochód i 
przyjm szofera. | 

CZŁOWIEK P 

Zadano klasie ćwicz! | 
nie: „Budowa człowieka i 

Jeden z uczni pisze: 

„Człowiek ma szkielet 
Szkielet ma kręgosłup 
Kręgosłup — to taki kij 
па którego jednym koń 
єп siedzi głowa, a па ги: 

Hira my sami siedzimy”. 
W SZKOLE 

Nauczyciel: — Powied 
mi co to jest para? 

Uczeń: — Woda, kiór: 
się poci, panie psorzel 


W Mieszkaniach, oborach, stajniach, podwórzach, na pla- 


B. ŚNIEGOCKI — Poznań 


Cenniki odwrotnie, 


- 


W GOSPODARSTWACH 


gdzie nie ma elektryczności, dają najle- 
psze światła lampy naftowo-żarowe 


„Maxim і шел 


Niezależne od przewodów, zużywają ma- 
ło paliwa, są deszcze i wiatre - odporne. 


cach i £ d, — nieocenione 


— 
Cenniki odwrotnie. 


Fr. Ratajczaka 2. 
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